
I r .  229 SCralcśw, wtorek 3 października 1911, Rocznik XX,
Riwiakoya I A d iaM ałraoya:  

& ra k ó w , ul. Filipa 1!. f fo le fe n  N r. 3S@)»

Prenumerata miesięczna:
Hisyłki 2 &, baz tisflki 1K  6 0  h,
jngranic$ 2 mk. 3© fen., 3 fr. 59 ctm., 2Vs szyi.. 

70 ct. ameryk.
gfranumtrała tygainlawa w Krakowi® 48 h, 

z dastawf tl® damii 48 h.

C®na numeru S  b .
Adres sta telegramy: KtepraM Krek*w„ 

KMte czekstwe Nr. 34.WS.

P R Z Ó D

D zia ł inseratow y: 
K raków , ul. M arka 21. (Telef. N r. 1354), 

Konta ozakowa Nr, 810.

C e n y  o g ło s z e ń  od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, 
kowany, pierwszy raz 40 h., następny pe 
Nadesłana po 60 h. od wiersza za Każdy ras. 
GUosy publ l ozne po kor. 2*— od wierne®. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 

kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych.

ś K

Organ centralny polskie) partyi socyalno-demokratyczne).
W ych odzi codzienni# popołudniu z w yjątk iem  niedziel i świąt.

cenę 2 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty pa* 
cztowej. — Redakeya rękopisów nie zwraca 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

W A L K A  Z  D R O Ż Y Z N A !
Kraków, 2 października.

Zgromadzenie ludowe.
Wczoraj przed południem mimo ulewnego 

deszczu zebrały się olbrzymie tłumy robo­
tników na zgromadzenie przeciw drożyżnie 
w  budynku pocyrkowym na Błoniach, który 
nie mógł pomieścić wszystkich zgromadzo­
nych. Demonstracyjny jednak pochód do 
Rynku z powodu deszczu odwołano, a po­
stanowiono urządzić demonstracyę w  najbliż­
szych dniach.

Przebieg zgromadzenia był następujący:
Zagaił zgromadzenie tow. M i s i o ł e k ,  któ­

rego wraz z tow. P a b i j a ń s k i m  wybrano 
do prezydyum. Poczem zabrał głos

poseł tow. dr Marek:
W  dniu 5 b. m. zbiera się parlament i 

będzie musiał wziąć w  obronę lud przed dro 
żyzną. Należy zastanowić się, j&ki jeBt sto­
sunek parlamentu do klasy pracującej i do 
drożyzny. My jako partya robotnicza chcemy 
zdobyć wpływ  na politykę. Zdobyliśmy prawo 
głosowania, które nam dało w ielki wpływ, do 
parlamentu weszło 87 posłów socyalisty- 
cznych, a obecnie znowu prawie tyłe. Czy 
stało się to, czegoście się od parlamentu spo 
dziewali ? Przychodzimy do kwestyi większo 
ści parlamentarnej, wobec której klub nasz 
niewiele może zrobić, gdyż jest nas 82 prze­
ciw  434. Charakter agitacyjno- uświadamiający 
polityki socyalistycznej —  to mtło. Masy do­
magają się od parlamentu reform społecznych, 
usunięcia drożyzny. Czy posłowie socyalisty- 
czai zdołali zadość uczynić temu żądaniu? 
Zarzucają nam, że jesteśmy partyą negacyi, 
umiejącą tylko krytykować a niezdolną do 
stawiania żądań i nie przedstawiającą siły. 
Tymczasem klub naBZ od r. 1907 Btawiał 
cały szereg wniosków, któreby politykę Au 
stryi pchnęły na inne tory, wyrwały ją z 
w ięzów  feudalno- agrarnych, a zrobiły nowo­
czesną —  ludową. Nie będą wam wymieniał 
wszystkich wniosków, które były skierowane 
przeciw drożyżnie. Zawieszenie ceł zbożo­
wych, otwarcie granic na dowóz mięsa, usta­
nowienie taryf na środki spożywcze —  oto 
środki ulżenia drożyżnie. A le u większości 
parlamentarnej i u rządu nie znaleźliśmy ani 
serca, ani rozumn.

Żądania te stały się przekazaniem, jeśli 
nie ludzkiem, to boskiem, które mówi: Gło­
dnego nakarmij, a tu cale społeczeństwo gło­
duje. To, co się dzieje w  Austryi, wskazuje 
na potrzebę gwałtownego odruchu ze strony 
społeczeństwa, jeżeli ma nastąpić droga do

poprawy. (Oklaski). Koło polskie, ów  zwią­
zek posłów pod hasłem narodowem przeciw 
klasie robotniczej, stało na czele zgrai kapi- 
talistów-wyzyskiwaczy. Mówiło ono, że dro­
żyzny niema. I  tak z roku na rok toczyła 
się walka między dwoma światopoglądami. 
Przemocą zdobyliśmy prawa polityczne, prze­
mocą trzeba zdobyć prawo dd życm. Klasa 
pracująca wydziedziczoną czuje się tem, co 
ma przewodzić w  tym rucha przeciw droźy- 
źuie, któia nie jest dopustem bożym, ale do­
pustem polityki agrarnej. W  czasie ogólnej 
drożyzny zawiązywanie nowych karteli jest 
prowokacyą Indu, jest zbrodnią na całem spo­
łeczeństwie. Wzburzenie z powoda drożyzny 
jest ogólne. Ci, którzy stoją na straży ładu 
społecznego, urzędnicy, powiadają, że droży­
zna jest straszna, że ludność jest wygło 
dzona. Pytam się, co ma powiedzieć robo­
tnik, rodzina robotnicza złożona z kilku człon­
ków ?! Gdy przyjdzie zima, co będziemy jeść, 
gdzie mieszkać?! Głód jest najlepszym agi­
tatorem.

Rząd i klasy uprzywilejowane są tu win­
ne i na nich też spadnie wina sa to, co się 
stanie. Cbeecie, aby Koło polskie okazało 
wam litość? Tam siedzi ks. Lubomirski, re­
prezentant kartelu cukrowego, tam siedzi 
bar. G5tz, reprezentant kartelu browarów, 
tam siedzą agraryusze. Mleczarnia łuczano- 
wicka ogłosiła, że litr mleka będzie koszto­
wał 30 balarzyl W  Wiedniu jeszcze nie do­
szło do takich cen, Kraków .przodu je0.

Tu trzeba pokazać siłę, potęgę klasy pra­
cującej. (Oklaski). Ta  trzeba zagrać, jak za 
graliśmy 28 listopada 1905 r., kiedy siłą zdo 
byliśmy prawo głosowania.

Niech masy ludowe demonstrują, niech 
wyjdą na ulice, a wtedy zabłyśnie lepsze 
jutro. (OklaBki). W  Austryi ulica zdobywa 
prawa polityczne, a w ięc niech zdobywa i 
chleb. (Oklaski).

W dyskusyi
zabrało głos kilku m ówców:

Tow. K a z e k ,  metalowiec, wskazał, że w  
walce z drożyzną trzeba się posługiwać or 
ganisacyą zawodową i za pomocą strejków 
zdobyć lepsze płace. (Oklaski).

Tow. K u r k ó w n a ,  robotnica z fabryki 
tytoniu, stwierdziła, że szalejąca drożyzna 
daje się odczuć szczególnie kobietom-robo 
tnicom. Zapłacić o kilka centów drożej za 
cukier, to znaczy obrabować swe dziecko z 
odrobiny mleka, to znaczy dłużej pracować 
w  nocy nad igłą. Kobiety pracujące czują to 
dobrze, ale nia wszystkie znają przyczynę 
drożyzny. Kobiety przykute są do pracy w

domu i fabryce. Ani w  fabryce, ani w  ko­
ściele nie słyszą cne słowa prawdy, nie uczą 
jej tam walki. —  Cierpieć i milczeć jest 
jej dolą. Jeżeliby kobiety zrozumiały przy­
czynę drożyzny, to miliony kobiet stanęłyby 
na demonstracyach przeciw drożyżnie. (Okla 
ski). Zwracam się do Was, kobiety, nie bądź 
d e  ofiarami drożyzny, ale stańcie z nią do 
walki. (Oklaski). Kobiety wiele mogą zrobić 
Podczas rewolucyi francuskiej szły pierwsze 
do walki. (Oklaski). O ileby silniejszą była 
nasza demonstracja, gdyby do niej stanęły 
i kobiety. Gdy nam podrożą środki spożyw 
eze, to my podrożymy naszą pracę. Niech 
staną fabryki. (Oklaski). A le zwalczenie dro­
żyzny nie będzie końcem walki. Musimy 
walczyć o prawo głosowania. Jeżeli klasa 
pracująca poda sobie bratnią dłoń, jeżeli do 
walki staną mężczyźni i kobiety, to wtedy 
nastąpi zwycięstwo. W zywam  Was, kobiety, 
abyście stanęły pod naszym sztandarem i 
walczyły o zdobycie lepszej przyszłości. 
(Oklaski).

Tow. K 1 e w  a r t, podurzędnik kolejowy, 
omawia walkę kolejarzy z rządem, który rzu 
ca im zawsze kość i wskazuje, że i urzę 
dników żołądek boli i że powinni iść razem 
z personelem. (Oklaski).

Tow . P o p ł a w s k i ,  metalowiec, omawia 
nędzę panującą wśród robotników w  gmi 
uach podmiejskich. Klasa pracująca jak la 
wina powinna stanąć przeciw rządowi, gdyż 
dalej tak być nia może. (Oklaski).

Tow . M i c h o ń  s k i ,  stolarz, nawiązując 
do słów Goethego, że rewolucya sama się 
robi, wskazuje na nastrój rewolucyjny panu 
jący wśród mas ludowych, które zupełnie 
wygłodzone chwycić się będą zmuszone jak 
najradykalniejszych środków.

Tow. dr Emil B o b r o w s k i  wskazuje, że 
klasa pracująca czekać będzie, co parlament 
zrobi w  sprawie drożyzny. Gdyby nic nie 
zrobiono, to lud robcczy będzie się musiał 
chwycić strejku generalnego. (OklaBki).

Na końcu zabrał głos

poseł tow. Daszyftskl:
Słyszeliśmy tu różne głosy. Jedne dora­

dzają rozwagę, organisacyę i uświadamianie 
mas, drugie grożą rewolucyą, rozlewem 
krwi, której wina ma spaść na rząd.

Jedną uwagę zrobię. Mała to pociecha, że 
rewolucye robią się same. Goethe nie robił 
rewolucyi, lecz patrzył na nią. Miał jednak 
trochę słuszności. Przyjdzie czas, kiedy lę­
kliwa kobieta wypędzi z  domu męża, aby 
robił rewolucyę. Rewolucya mnsi się przygo­
towywać, musi nurtować w  społeczeństwie.

Myli się ten wszakże, który sądzi, że partya 
będzie się przypatrywała rewolucyi. Partya 
staje wówczas na czele, formuje regimenty 
i prowadzi do walki celowo. Na pytanie, co 
obecnie zrobić, odzywały się głosy, które 
m ów iły: M y nie uchwalimy bić latarnie, ale 
zrobimy to. Czy partya może tak postąpić? 
Partya nie może tego zrobić. Pe długich na­
radach uchwalono, że na 5 dni przed otwar­
ciem parlamentu nie będziemy robić rozru­
chów. W iemy, że w  Austryi nieraz rozruchy 
są konieczne, aby u góry zrozumiano, że 
lud nie może znosić tego * stanu spokojnie. 
Dsją w ięc w  takich razach sygnał rozruchy. 
Czy my dziś sygnału potrzebujemy. Nie. S y- 
g n a ł  d a ł  j u ż  W i e d e ń .

Zadowolnijmy się tem, że sygnał krwią 
ludzką już dany. Krew  przelana we Wiedniu 
zmusza nas do demonstrowania masowego, 
aby polityka zbójów kartelowych i mieszka­
niowych raz się skończyła. Trzeba ludowi 
dać chleb, mięso i mieszkanie, aby mógł 
żyć.

Jeżeli rząd przedłoży we czwartek środki 
zaradcze przeciw drożyżn ie: dowóz mięsa, 
fundusz mieszkaniowy, fundusz na konsumy, 
podwyższy pensye kolejarzy i funkeyonaryu- 
szów państwowych, to więcej zyskamy, niż 
przez rozruchy.

U l i c a  n i e c h  r o b i ,  c o  d o  n i e j  n a l e ­
ż y ,  a p o s ł o w i e  to,  c o  j e s t  i c h  o b o ­
w i ą z k i e m .  Inaczej być nie powinno.

Demonstracya dzisiejsza, gdyby nie było 
deszczu ulewnego, osiągnęłaby swe zadanie. 
Musimy pokazać, że ludzie nietylko w  masie 
cierpią pod drożyzną, lecz t a k ż e  s ą  g o t o ­
w i  w  o g r o m n e j  l i c z b i e  d o  w a l k i  z  
d r o ż y z n ą .  (Oklaski).

Jak demonstracye wyw alczyły nam powsze­
chne i równe prawo głosowania, tak obecnie 
zdobędziemy chleb. (Oklaski). Jeżeli przyjdzie 
czas gniewu ludowego, wówczas partya sta­
nie na czele. (Oklaski). Przelanie jednak krwi 
dzisiaj byłoby raczej na rękę rządowi.

Stawiam dalej wniosek: W  dniu otwarcia 
parlamentu o godz. 6 wieczorem urządzimy 
zgromadzenie na Rynku. (Oklaski). W tedy już 
będziemy wiedzieli, co rząd zamyśla.

W  środę zaś, w  przeddzień otwarcia par­
lamentu, zbierają się wszystkie kluby socya- 
listyczne, aby uchwalić, jak prowadzić walkę
0 tańsze mięso.

Abyście wiedzieli, co uchwalimy, czytajcie
1 popierajcie prasę partyjną. (Oklaski).

Przewodnicząay tow. M i s i o ł e k  wskazał
na walkę, jaką prowadzi tow. D a s z y ń s k i  
w  Radzie miejskiej, oraz na rzucane na niego 
oszczerstwa, wobec czego wnosi uchwalenie

Z TEATRU.
.Cyganerya warszawska*, sztuka w  czterech aktach 

Adolfa Nowaczyńskiego.

(h) .W  czasach, kiedy Kossak przybył do 
W arszawy, a i długo potem jeszcze było ina­
czej, niż dziś. Były to czasy c y g a n e r y i ,  
czasy, w  których linia demarkacyjna między 
światem artystycznym a filisterstwem była 
tak wyraźną, £e się zdawała przepaścią nie 
do zasypania kiedykolwiekbądź. Wtenczas 
jeszcze nietylko w  sztuce miała być poezya 
i fantazya, —  samo życie artystyczne było 
poezyą, bajką lub awanturą i dziwactwem*.

Temi słowy charakteryzuje Stanisław W i­
tkiewicz w  swej pięknej książce o Juliuszu 
Kossaku życie artystyczne w  Warszawie około 
r. 1850.

Te mniej więcej czasy warszawskiej lite 
ratnry i sztuki, bo rok 1847, spróbował 
przedstawić na scenie Adolf Nowaczyński. 
Odrazu jednak stwierdzić trzeba, że sztuka 
p. Nowaczyńskiego absolutnie nie daje obra­
zu owej epoki, nie daje nawet jej karyka­
tury, a cały światek, który nam p. Nowa- 
czyński ukazuje, jest własnoręcznym wyna 
lazkiem tego autora, objawiającego nieraz 
skłonność do... mistyfikowania publiczności. 
Była w  one czasy cyganerya w  W artuiw ie, 
nie mająca co jeść, a bujna, byli wśród niej 
artyści, których do Paryża ciągnął urok im ie­

nia Horacego Verneta obok czarH, jaki sam 
Paryż wywiera na artystów. W iem y to ze 
wspomnianej książki W itkiewicza i z innych 
źródeł. A le byli to ludzie zupełnie inni, ani­
żeli ci, jakich w idzim y w  sztuce p. Nowa­
czyńskiego. Tamta prawdziwa cyganerya —  
jak pisze W itkiew icz —  pracując wśród cięż­
kich warunków, tworzyła sztabę i budziła 
jednocześnie zamiłowanie do niej wśród spo 
łeczeństwa i zorganizowała materyalne wa 
runbi jej istnienia. Było tam grono utalento 
wanych poetów, byli malarze jak Wojciech 
Gerson, Franciszek Kostrzewski, Henryk P i 
latti, byli i tacy, którzy się wykoleili, zmar 
nieli, przedwcześnie zginęli. A le wszyscy oni 
reprezentowali jakieś prawdziwe wartości 
i ani ich zestawić nie można z  pstrokatą 
zbieraniną błazeństwa, którą p. Nowaczyński 
przedstawić nam usiłuje jako cyganeryę war­
szaw ską z r. 1847. Począwszy od sylwetek 
osób, a skończywszy na języku, który jest 
makaroniczną mięszaniną Bóg w ie czego, 
wszystko w  tej sztuce jest zupełnie auten­
tycznym wyrobem autora i niezem ponadto.

Oczywiście wolno każdemu autorowi zmy 
śiać, co mu się podoba, i nikt nie ma prawa 
żądać odeń wierności historycznej w  jakim 
kolwiek zakresie (co najwyżej można mieć 
skromne wymaganie, żeby swoich wymysłów 
nie anonsował publiczności jako obrazu epo­
ki), ważną tylko jest rzeczą, j a k  to zostało 
zmyślone.

Otóż p. Nowaczyński zmyślił swoją cyga-

neryę przedewszystkiem nieinteresująco. Gdy­
by ci ludzie na scenie byli jako tako zajmu 
jący, gdyby to, co mówią, było choćby odro 
binę ciekawe, możnaby mu meże darować, 
żs właściwie w  sztuce nic się nie dzieje, mo 
żnaby mu wybaczyć brak talentu dramaty 
cznego, cechujący wszystkie jego rzeczy w y 
stawiane na scenie, możnaby się zadowolnić 
bodaj szeregiem luźnych obrazków rodzajo 
wych. A le wszystko to razem jest śmiertelnie 
nudne, a tej wady już żadną miarą wybaczyć 
nie można.

Nic się w  tej sztuce nie wiąże, nic niema, 
cohy można nazwać potrzebnem dla akcyi, 
bo w  gruncie rzeczy niema żadnej akcyi, są 
tylko mniej lub więcej udatne kalem bury, 
stanowiące właściwy żyw io ł p. Nowaczyń 
skiego. Jest aktów cztery; równie dobrze 
mogłoby ich być pięć, trzy, dwa lub cśm, 
sztuka nieby na tem nie ucierpiała ani nie 
zyskała.

W idzim y jakichś błaznowatych wierssoro- 
bów, jakiegoś głupkowatego filozofa, jednego 
malarza, który nie błaznuje, i jednego .trze  
źw ego", a garbatego .pozytyw istę", który 
tłómaczy z angielskiego .Chatę wuja Toma 
sza", za co go — proszę się nie śmiać 1 —  
zamykają do cytadeli... Cała ta paczka mia 
szka na poddaszu, nie płaci komornego, pije 
na kredyt s grysetkemi i podobno wyrabia 
w  kamienicy różne figle, przedstawione już 
dawno —  ale z talentem i szczerym humo 
rem —  w  .L a lce " Prusa. W  drugim akcie

widzimy tę rzekomą cyganeryę w  dworze 
wiejskim, zaproszoną przez starego szlachci­
ca na dożynki. W  trzecim akcie jest ona zno­
wu w  Warszawie, w  knajpie. W  czwartym 
akcie przeprowadza się na inne mieszkanie.

W  owym malarzu kochają się trzy kobie­
ty : 1) blada hrabina, 2) cyganka, 3) wiejska 
panna. On kocha się nawzajem tylko w  dwóch 
pierwszych, poczem w  trzecim akcie w yje­
żdża na dalsze stndya malarskie do Paryża 
i już się na scenie nie pokazuje, a po jego 
wyjściu spotykają się z sobą po raz pierw­
szy blada hrabina i czarna cyganka i kłócą 
się o niego, kiedy go już niema, poczem się 
rozchodzą i ich także już potem nie w idzi­
my, a sztuka ma jeszcze jeden akt, równie 
potrzebny jak poprzednie.

Ale jest także i .id ea " w  tej sztuce p. 
Nowaczyńskiego. Oto ow i poeci i artyści są 
romantykami, a rezoner sztuki, garbaty .p o ­
zytyw ista", jest wrogiem romantyzmu, me- 
syanizmu, poezyi. Goś nieprzymierzając jak
Konrad z  .W yzw olen ia" ale skopiowany
prsez p. Nowaczyńskiego, który wogóle z 
zamiłowaniem kopiuje, lesz tak, źe oryginał 
od kopii cddsiela ów  krok, dzielący wznio­
słość od śmiesznej trywialności. Morał tedy, 
głoszony przez garbatego rezouera, tak się 
przedstawia: Na pierwszem piętrze blada hra­
bina gra preludyum Chopina. Artyści na pod­
dasza zasłuchali się w  te wspaniałe dźwięki, 
a ów  garbaty rezoner jest widocznie kom­
pletnie niemuzykalnym człowiekiem, gdyż
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tow. Daszyńskiemu uznania za jego działal­
ność w Radzie. Wśród burzliwych oklasków 
uchwalono ten wniosek, poczem uchwalono 
następującą

r e z o l u c y ę :

„Zeb ran y w  dniu 1 październ ika lud kra­
kow ski protestu je uroczyście przeciw ko po­
lityce  państwa, kraju i gm iny, która do­
prow adziła  w  dziedzin ie gospodarczej do 
d rożyzn y  i do głodu  m ilionów  ludzi.

W ysok ie  cła i  czynna pom oc rządu roz­
zuchw aliły  liczne spółki lichw iarzy żyw n o­
ściow ych  do coraz bezw stydn iejszych  spe- 
ku lacyj na g łod zie  bezbronnych  mas kon ­
sumentów, a podatkowa polityka  rządu pod­
w yższen ia  jeszcze ceny cukru, n a fły , sp i­
rytusu, tytoniu  soli i  m ieszkań do n ies ły­
chanych rozm iarów .

A u strya  n a leży  wskutek tego  do najdroż­
szych państw w  Europie, a m iasto K rak ów  
do najdroższych miast w  państwie, zw ła ­
szcza, że gm ina krakowska znajduje się w  
ręku  kam ieniczników, rzeźn ików  i ich so­
juszn ików , bogacących  się kosztem  n ieza­
m ożnej w iększości m ieszkańców  miosta.

Lud krakowski w zyw a  rząd i parlam ent 
do spełnienia p ierw szego  i najw ażn ie jszego 
obow iązku : uratowania egzystency i m ilio ­
nów  ludzi, k tórym  drożyzna groz i ruiną, 
nędzą i zmarnieniem .

W zyw a m y  równocześn ie Radę miasta 
K rakow a, aby pośpieszyła bezzw łok i z  po­
m ocą i ratunkiem  dla ludności o  ile  ty lko  
ta  pom oc le ż y  w  zakresie gm iny*.

Ponieważ demonstracyjny pochód z  powodu 
deszczu i błota został odwołany, przeto zgro 
madzeni w  pochodzie z B(oń jedynie luźaemi 
grupami udali się pod pomnik Mickiewicza, 
gdzie krótko przemówił tow. H a e c k e r ,  po­
czem zgromadzeni rozeszli się do domów.

Zgromadzenie urzędników.
Od godz. 5 do 9 w ieczorem  od b yw a ł się 

się w czora j w  sali „S oko ła * bardzo liczny 
w iec  urzędn ików  krakowskich wszelkich 
dykastery j, zw o łan y  przez Zw iązek  ekono­
m iczny urzędników , p ro fesorów  i nauczy­
cieli. N a  w iec ten, pośw ięcony spraw ie 
drożyzny, zaproszen i zostali posłow ie kra­
kow scy, k tó rzy  też w szyscy  przybyli.

Zaga ił w iec p. B i s k u p s k i  (F loryanka), 
poczem  przewodn iczącym  został w yb rany 
p. nadradca G l a t z e ł .

P.  D e r e c h o w s k i  (k o le j) odczyta ł re ­
fe ra t o  drożyźn ie, w  k tórym  ostro w ystą ­
p ił przeciw  kap ita lis tyczn ej: agrarnej i kar­
te low e j po lityce rządu. Rzęsiste oklaski 
w y w o ły w a ły  ostrzejsze ustępy referatu , 
np. zw ro t przeciw  tym  partyom  po litycz­
nym , k tóre urzędn ików  pragną, ale ty lko  
p rzy  w yborach , lub iron iczny ustęp o k ie ­
liszkow ym  patryotyzm ie, u jaw n ianym  na 
paradach narodowych. R eferen t u ży ł do ­
w cipnego porównania z  w a gą : na jednej 
szali są lichw iarze w yw o łu jący  drożyznę, 
na drugiej konsumenci, a w  środku usiedli 
po litycy  „rozsądn i*, k tó rzy  urzędnikom 
dają różne piękne r a d y : „K ochajc ie  o jc zy ­
znę, głosu jcie za  solidarnością K o ła  pol­
sk iego*... (Śm iech i brawa za tę  iron ię), a 
zn ienacka przew ażają  szalę na korzyść li­
chw iarzy drożyźn ianych, aby w  ten spo­
sób zdobyw ać sobie dalsze godności... (P o ­

nowne oklaski). R eferen t w ezw a ł urzędni­
ków  do porzucenia drog i żebraniny, a do 
obrania sobie d rogi organ izacyi, i to  je ­
dnolitej i współdziała jącej z podurzędnika- 
m i i służbą. W końcu  w niósł re feren t re ­
zolucyę 1)  w zyw a jącą  o gó ł urzędn ików  do 
w p isyw an ia się do Zw iązku  ekonom iczne­
go, 2) w zyw a jącą  Zw iązek  ekonom iczny, 
żeb y  urządził ankietę co do w ysokości 
czynszów  m ieszkalnych i żeb y  w yn ik i tej 
ank iety podał do w iadom ości gm iny, kraju 
i państwa.

D rugi re feren t pan H a l  u c h  (poczta) 
stw ierdził, że  ze  w szystkich  państw Euro­
p y  najdroższą jes t Austrya, ze wszystkich  
kra jów  A u stry i najdroższą jest G alicya, a 
ze  wszystkich  m iast G aiicyi najdroższym  
Kraków . Po łożen ie  urzędn ików  gorsze  jest 
naw et n iż robotników , k tó rzy  mają silne 
organ izacye. Państw o po macoszem u trak­
tu je u rzędn ików ; o ficerom  dało znacznie 
w yższe  kw aterow e. Ostro k ry tyk ow a ł re­
feren t „n ieracyonalną gospodarkę gm iny 
gruntam i pofortecznym i, k tóre gm ina ma 
ju ż od lat 6 . (Huczne oklaski). Zarząd gm i­
n y  fo ry tu je  w łaścicieli realności i speku­
lantów  gruntow ych*. (Ponow ne oklaski). 
R eferen t postaw ił szereg w niosków , obej 
m ujących następujące żądan ia : 1)  natych­
m iastowe podw yższen ie dodatków  aktywal- 
nych do wysokości 60— 100%  w iedeńskie­
go  kw aterow ego  w ojskow ego, 2 )  zm iana 
po lityk i c łow ej i handlowej, o tw arc ie gra ­
nic dla dow ozu  m ięsa i uwoln ien ie m ięsa 
od cła, 3) rozszerzen ie ustaw y o funduszu 
m ieszkaniow ym  tak, aby m ieszkania tą 
ustawą ob jęte zw iększyć z  80 na 120 me 
trów  kw adratowych , 4) pragm atyka, za­
bezpieczająca urzędnikom  awans czasow y 
i praw a obyw atelsk ie, 5) zrów nanie nau­
czyc ie li ludow ych  z  trzem a ostatniem i ran­
gam i urzędników  państwowych, 6)  zrów na­
n ie poborów  urzędn ików  gm innych i au­
tonom icznych z  poboram i urzędników  pań­
stw ow ych, 7) ze  w zględu  na to, że  p rze­
w lekan ie parcelacyi gruntów  pofortecznych  
jest zgubne dla urzędn ików  i w yw ołu je  
podrożen ie m ieszkań, pow inna gm ina grun­
ta  te  jak  najprędzej sparcelować, sprzeda­
w ać urzędnikom  i ceny tak kalkulowai- 
żeb y  to w yszło  na korzyść urzędnikom , a 
n ie ty lko  spekulantom gruntowym , 8 )  w e­
zw ać posłów , żeb y  w  K o le  polskiem  żąda­
nia urzędnicze poparli.

P . D ó r r m a n n  (F io ryanka ) w  pięknem  
i rozsądnem przem ówien iu  w ykaza ł, że 
koop era tyw y spożyw cze n ie poradzą nic 
przeciw  potędze kapitału kartelow ego, fo- 
ry tow anego  przez państwo zapom ocą ceł 
protekcyjnych , że zatem  potrzebna jest 
kooperacya polityczna urzędników. D la te­
go  przedstaw ił w niosek, w zyw a jący  posłów  
z  K o ła  polskiego, b y  zab iega li o  zniesienie 
ce ł na m ięso i o ustawę antykartelową. 
Przechodząc do po lityk i gm innej, w skazał 
m ówca, że n ie można się doczekać ani 
sparcelowania gruntów  gm innych, ani roz­
szerzenia tramwaju. (Oklaski). C ztery  piąte 
członków  R ady  m iejskiej to  przedstaw i­
c ie le  k lasy posiadającej, a w arstw y niepo- 
siadające n ie m ają tam dostatecznej repre- 
zentacyi. B y ło b y  grzechem  nie do daro­
w an ia, gd yb yśm y dziś nie skorzystali z 
prądu w yw o łan ego  drożyzną i n ie uzyskali 
gm innej re fo rm y w yborcze j w  m yśl na­
szych potrzeb. (Oklaski). In teresy nasze

rozgniewał się na nich o tę rzecz, tak na­
turalną, i zaczął krzyczeć:

—  Nie dam wam słuchać Chopina, bo to 
trucizna, co was zwolna zabija! Z  tych me 
lodyj idzie ta siła fatalna, co najlepsze za­
bijał Ja i całą poezyę oskarżam!... W ięcej 
warta jedna nowa gorzelnia, postawiona w 
krają, niż wszystkie a fek ty !

Tak w ięc brzmi wyzwoleńcza idea garba­
tego Konrada: Prócz z  Chopinem —  vivant 
gorzelnie! Chopin —  to zawracanie gitary 1 
Przez gorzelnie do uszczęśliwienia narodu!

Jak w idzimy idea niezwykle piękna, głę­
boka i oryginalna 1 Ez-sowizdrzał może z niej 
być dumnymi

W ogóle w  tym sezonie teatralnym same 
piękne i pożyteczne rady głoszą nam w y­
stawione dotąd premiery polskie. Hr. Rzewu­
ski rzucił nam hasło: „Budujcie w  Polsce 
hotele!*, a p. Nowaczyński: „Budujcie w  
Polsce gorzeln ie!*. Tylko tych rad usłuchać, 
a ojczyzna będzie zbawiona.

Taki to plon idei niesie nam najnowsza 
narodowa prodnkcya dramatyczna, takich to 
ideałów świątynią ma się stać teatr polski... 
Wyspiański nmarł, a Nowaczyński —  pisze 
„sztuki*...

Na pozbawioną wszelkiej wartości litera­
ckiej i scenicznej „sztukę* p. Nowaczyń

skiego doprawdy szkoda było pięknej w y­
stawy, Bzkoda było kosztownej dekoracyi 
przedstawiającej izdebkę na poddaszu o ścia­
nach pokrytych rysunkami, szkoda było do­
brej gry artystów i artystek. Dla niektórych 
artystów role ich musiały być istuemi tortu 
rami. Proszę sebie np. wyobrazić sytnacyę 
p. Weycherta, który grał malarza, jedyną 
(oprócz rezcnera) wśród owej „cyganeryi* 
rolę seryo, bez szarży, przeciwnie nawet, 
patetyczną i sentymentalną: w trzecim akcie, 
w  knajpie, żegnając się z przyjaciółmi przed 
wyjazdem, wygłasza do nich programową 
mowę, patryotyczne kazanie, bardzo kotar 
nowe, a podczas tego żydówka szynkarka 
(którą znakomicie grała p. Czarnecka) z roz 
czulenia beczy co chwila: ojojoj, publiczność 
za każdym razem wybucha śmiechem, a p. 
Weychert wciąż ma jeszcze dalej deklamować 
na koturnach, z patosem, przy takim akom­
paniamencie!... W yborną sylwetkę garbusa 
stworzył p. Bończa; pp. Siemaszko, obaj Wę- 
grzynowie i inni zrobili ze swych ról cuda­
cznych, co tylko było można, p. Broniszówna 
w roli namiętnej cyganki ujawniła zalety sil 
nego talentu dramatycznego, —  ale gdy sztaka 
nic nie warta, nie zdoła jej uratować nawet 
najlepsza gra aktorów.

; identyczne z  interesam i wszystkich 
w arstw  nieposiadających. (Oklaski). M ów ca 
w nosi rezo lucyę, która dom aga się gm in­
nej re fo rm y  w yborcze j, zapewniającej k la ­
som n ieposiadającym  —  nie w yłącza jąc ko­
b iet —  rów norzędną"reprezen tacyę z  inne­
m i warstwam i. (Oklaski).

P . dyr. N i e m e t z  w nosi rezo lucyę do­
m agającą się podw yższen ia  poborów  em e­
ry tów  i w dów  o 2 5 %  na czas drożyzny.

P . S k ą p s k i  w  pełnem  temperamentu 
przem ów ien iu  pow iada, iż  będąc w  depu- 
tacyi w  W iedn iu  ośw iadczył m inistrowi, 
że je że li u rzędn icy popadną w  ob jęcia  so- 
cyalizm u, to rząd będzie tem u winien, bo 
a ie  uw zględn ia potrzeb urzędników.

Pose ł Z i e l e n i e w s k i  ośw iadcza, że bę­
dzie się starał o podw yższen ie poborów  
urzędniczych. (O klaski), a n iew ątp liw ie ta- 
ksamo postąpią je g o  najb liżsi przy jacie le  
w  K o le  polskiem . (G łosy  pow ątpiewan ia ze 
strony znacznej liczby  zgrom adzonych ).

P. H a r a j e w i c z  (radca górn iczy ) w y ­
kazuje, że podw yższen ie dodatku ak ty  w al­
nego nie na w ie le  się zda, bo czynsze pod­
skoczą i kartele c en y  podw yższą. R ządow i 
kartele przysparza ją  podatków , w ięc rząd 
przez palce patrzy na kartele. Na jw ażn iej- 
szem  jest, b y  gm ina n ie zan iedbyw ała  dłu­
żej kw esty i m ieszkaniowej. U rzędn icy m o­
gą  to w yw a lczyć  ty lko  solidarnością.

Pose ł <dr G r o s s  (pow itany oklaskam i) 
przedstaw ia, jak  trudne jest stanowisko 
parlamentu w  Austryi, gd zie  rządzą w ła ­
ściw ie s fe ry  dworskie. Obecna ideologia  
parlamentu osłab ia  też je g o  znaczenie, gd yż  
ugrupowanie stronnictw  narodowe czyn i 
z  zasadniczych postulatów  ekonom icznych 
k w estye podrzędne, z  którem i w obec tego  
rząd się n ie liczy. Co do funduszu m ie­
szkan iow ego zw raca poseł Gross uw agę, 
że n iebezp ieczne jest rozszerzen ie m ieszkań 
z  80 na 120 m2, a lbow iem  m oże to  w yjść 
na n iekorzyść uboższych. W  obecnej usta­
w ie  jes t dość m iejsca dla m ieszkań urzę­
dniczych, bo 80 m. lic zy  się oprócz przed­
pokoju, k lozetu  i łazienki, a nadto trzecia 
część jes t w olna dla w iększych  mieszkań. 
T rzeba  tylko, żeb y  społeczeństwo nasze 
um iało w ykorzystać tę ustawę tak, jak  
Czesi. N a le ży  przystępow ać do tow arzy­
stwa m ieszkaniow ego, za łożonego przez 
gm inę i  przyp ilnow ać prezydenta. (W eso ­
łość i oklaski), a m ożem y m ieć w  ciągu 
kilku la t w  K rak ow ie  1500 tanich m ie­
szkań. Co do rozszeszenia lin ij tram w ajo­
w ych  zachodzi obawa, żeb y  się nie stało 
tak jak  z  W ie lk im  Krakow em . (W eso łość). 
Zaradzić tem u m oże ty lk o  ustawa o w y ­
w łaszczen iu  na cele publiczne, k tórą m ów ­
ca w nosił ju ż w  poprzednim  parlam encie, 
którą jednak agraryusze odrzucili. Obecnie 
m ówca starać się będzie o przeprow adze­
n ie tej ustawy. (O klaski).

P ose ł D a s z y ń s k i  (pow itany d ługo­
trw a łym i, hucznym i oklaskam i): Rezo lucye 
panów  re feren tów  są tesame, które m yśm y 
4, 3, 2 lata i rok  tem u wnosili w  parla­
mencie. M ógłbym  to w ykazać z protoko­
łam i stenograficznym i w  ręku. Doszło do 
tego , że rezo lucye pp. c. k. urzędników  
odpisane są od socyalistów . Panow ie gro 
z icie rządow i, że  gd y  on n ie uw zględn i 
naszych żądań, popadniecie w  sidła so- 
cyalizm u. T o  anachron izm ! Panow ie  już 
dawno znajdu jecie się w  sidłach socyali- 
zmu (Oklaski), chociaż m oże w iększość 
panów  m nie nie zna lub uważa [mnie za szko­
dnika, k tó regoby  należało z  kraju w yp ę­
d z ić ! (Zaprzeczen ia). W szak  panow ie po­
w iadacie, że opuściliście drogę prośby, a 
przeszliście na drogę organ izacyi. C zyż  to 
n ie jes t odpisane z  program u socyalisty- 
cznego ? W n iosk i nasze w  spraw ie po lityk i 
gm innej —  przeczyta jcie p ią tkow y „N a ­
przód* —  dosłow nie są w zięte  z  m ojej 
ostatniej m ow y w  Radzie m iejskiej, gdzie 
mnie za tesam e w nioski ze lżon o ! S łysza­
łem  tu także pochwałę dla socyalistów  
z ust członka K o ła  polskiego, k tó ry  także 
ju ż m yśli, ja k  socyalista, bo pow iedzia ł, 
że wadą parlam entu są klatki narodow o­
ściowe. Jest to tosamo, co m yśm y zawsze 
m ó w ili: brońm y in teresów  narodowych, 
a le zrozum m y, że  obok nas są tam  ludzie 
o  tychsam ych interesach co m y  i że z  ni 
m i solidarnie pow inn iśm y w a lczyć o  te  in ­
teresy wspólne. Panow ie w  praktyce ro ­
b icie ju ż tosam o; np. u rzędn icy ko le jow i 
należą do koa licyi słow iańskiej, do której 
należą także n iem iecko-narodowe stow a­
rzyszenia. (W esołość).

R ezo lucye panów  adresowane są do człon 
ków  K o ła  polskiego. Ja n ie należę do K o ­
ła po lsk iego; w ięc panow ie w idoczn ie p rzy j­
mujecie, że ja  to ju ż robię. (Ż y w e  oklaski), 
że tych  w ezw ań  n ie potrzebuję, bo pano

w ie  czujecie, że w asze żądania są to m oje 
żądania. (Ponow ne oklaski).

N ie  chcę tu piec p ieczeni party jn e j; w iem , 
że panow ie do party i socyalistycznej n ie 
będziecie należeli, chociaż w kraczacie na 
tęsam ą drogę, co robotn icy. A le  idzie  m i 
o to, żebyście tej arm ii robotn iczej n ie 
lekcew aży li. Teraz, gd y  naw et panow ie, 
k tó rzy  budują 4-piętrowe kam ienice, g ło ­
sują w  kom isyi R ady m iejskiej za  4-przy- 
m iotn ikow em  praw em  w yborczem . (W eso ­
łość i oklaski), przedstaw iciele robotn ików  
n iew ątp liw ie w ejdą  do R ady  gm innej, a 
tam  nasze m iejsce będzie bardzo blisko 
was. Jeżeli to  zrozum iecie, to prędzej czy  
później p rzy jd ziec ie  —  n ie do naszej par­
ty i —  lecz do porozum ienia z  nami celem  
wspólnej w alk i o lepszą, o ludzką p rzy ­
szłość. (Huczne, d ługo niem ilknące oklaski).

P rezyden t dr L e o  w chodzi na trybunę. 
Pow ita ło  go  grob ow e m ilczenie. P . dr L  e o. 
podrażn iony k ry tyk ą  K o ła  polsk iego i go  
spodarki gm innej, jaką  w yg łasza li praw ie 
w szyscy  m ów cy z pośród urzędników , i to  
czasem  z w yraźnem i aluzyam i do n iego, 
podrażn iony rów n ież przy jęciem , jak iego  
doznał poseł socyalistyczny, a u rażony chło- 
dnem  przyjęciem , jak iego  sam doznał, m ó­
w ił z  w idoczną irytacyą. A le  i w  ciągu 
m ow y od zyw a ły  się bardzo n ieliczne ok la­
ski, przygłuszane sykaniem , tak, że  p. dr 
L e o  poprosił w reszcie, żeb y  n ie sykano, 
bo to  jego  przem ów ień  n ie zm ieni.

W yw od z ił on, że polscy posłow ie socya- 
listyczn i pow inni siedzieć w  K o le  polskiem  
w  im ię solidarności, oraz dlatego, ż e  swo- 
jem i zdolnościam i pow inni wzm ocnić ż y ­
w io ł m iejski w  K o le  i u łatw ić mu zw yc ię ­
stwo.

Po lityk ów  sądzić trzeba n ie po rezolu- 
cyach, lecz po rezultatach. G alicya jest w  
czterech piątych agrarna, w ięc chcąc coś 
przeprowadzić, trzeba do agraryuszów  m ó­
w ić w  im ię solidarności nie k lasow ej, lecz 
narodowej. N ic ła tw iejszego, jak żądać rze ­
czy  n iem ożliwych, a le to  znaczy tumanić 
opin ię i szkodzić realnej pracy. K om isya , 
która uchwala rzeczy  n iem ożliwe, szkodzi 
przeprowadzeniu  tego, co b y łob y  m ożliw e. 
Pew n a partya ma program  utopijny. A le  
n ie idzie o to, z  czego m oże będzie k o ­
rzyść dla naszych praw nuków , id z ie  o to 
czego potrzeba nam i naszym  synom . T r z e ­
ba n ie na frazesy  patrzeć, lecz na rezu lta­
ty . Praca negatyw na, bezpłodna, m oże b yć  
ob fita  w  sukcesy osobiste, ale nie to  jest 
zadaniem  posła, lecz interes w yborców .

G dy jednak dr L eo  przeszedł następnie 
do obrony sw ojej po lityk i gm innej, odrazu 
zapom niał m ów ić o —  rezultatach, a ty lk o  
przytacza ł —  n egatyw ne uspraw ied liw ia­
nia, d laczego nic dotąd n ie zrobiono, oraz 
obiecał, że w  październiku przy jdą  na R a ­
dę m iejską wnioski w  spraw ie parcelacyi 
gruntów  m iejskich, a w  listopadzie w n io ­
ski w  spraw ie tramwaju. W końcu  ośw iad­
czył, że oszczerstwem  jest, jak ob y  speku­
lanci gruntow i m ieli w p ływ  na po litykę  
gm iny i że  dopóki on będzie prezydentem , 
m ieć go  nie będą.

Pose ł dr M a r e k  (pow itan y oklaskam i) 
dał pełną temperamentu, a rzeczow ą od ­
pow iedź p. drow i L eow i, przyczem  p rze­
w odn iczący k ilkakrotn ie mu przeryw a ł, żą ­
dając, żeb y  ty lko  m ów ił o  drożyźn ie. Dr. 
M arek stw ierdził, że je że li p. dr. L eo  soli­
darność in teresów  n azyw a frazesem , to tem- 
bardziej solidarność K o ła  po lsk iego jest 
frazesem . Socyalna dem okracya w  ciągu 
swej działalności parlam entarnej nie dała  
frazesu, lecz realną pracę. C zy  w n iosek  o 
otw arc ie gran ic dla m ięsa b y ł fra zesem ? 
C zy w niosek o zaw ieszen ie ce ł zbożow ych  
b y ł u top ią?  K lub socyalno-dem okratyczny 
dał K o łu  polskiem u w ezw an ie  do realnej
p ra c y ! (Oklaski). W łaśn ie  to, że socyaliści
pow inn i zdolności sw e pośw ięcić na to, b y  
w  K o le  polskiem  dopom ódz dem okracyi 
do zw ycięstw a  —  jes t frazesem . W id z ie li­
śm y ludzi na pow ażnych  stanowiskach, 
ja k  w  ciągu 24 godzin  stali się z konser­
w atystów  dem okratam i. (H uczne oklaski. 
P rzew odn iczący p rzeryw a ). C zy  łudzicie się 
panow ie, że K o ło  polskie będzie zw alczało 
k a rte le?  K to ?  C zy  m oże ks. Lubom irski, 
k tó ry  na leży  do kartelu cukrowego, c z y  ci 
gorzeln icy, k tó rzy  należą do karteh i sp iry­
tusow ego ? (Oklaski). O kanały w a lczy ł 
socyalista poseł D aszyński i musiał o n ie 
w a lczyć przeciw  K ołu  polskiem u. (P rzew o ­
dniczący przeryw a. —  P rotesty  wśród zg ro ­
m adzonych przeciw  przeryw aniu ). N ie  so­
cyalis tyczny dziennik, ale „G łos narodu* 
pisał w  num erze z  w torku  19 września, 
że in teligencya, bardziej w yg łodzona  niż 
robotnicy, w yjść pow inna na ulice dem on­
strować !

Jeżeli się nam m ówi, że  cztery  piąte lu-

Z A K Ł A D□ M ECHAN0- □ . . .
□  LECZNICZY O *  *  _  _ _  „  ™  _ _  m

ortopedyczny Z A M D E f t D W S K I
w KRAKOWIE, ulica Zyblikiewleza 1. 9.

Oryginalne aparaty Zandera. Gimnastyka lecznicza. LE­
CZENIE GORĄCEM POWIETRZEM. Mięsienie i elektryzowa­
nie. Wyrób gorsetów, pasów przepuklinowych, sztucznych 
kończyn itp. Aparat Roentgena dla celów rozpoznaw-

ZAKŁAD OTWARTY
od godziny 9— 1 i 4— 6

T E L E F O N  N r. 1 3 9 6 .

czych chorób wewnętrznych I chirurgicznych. Lęczenie gar-
róbbów, skrzywień, kręgosłupa i kończyn, chorób stawów i 

kości, goścca, artrytyzmu, chorób serca, otyłości itd.
Dr. Merz, Dr. Staszewski, 
=  Dr. W achtei. =
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dności galicyjskiej stanowią agraryusze, to 
jest to frazes, bo większość chłopów rów­
nież cierpi wskutek drożyzny, a nie zarabia 
na niej. Ale przedewszystkiem posłowie 
miejscy nie powinni wychodzić z Izby pod- 
czas głosowania nad otwarciem granic! 
(Oklaski). Chociaż jestem najmłodszym po­
słem krakowskim, narobiłem tu tyle hałasu, 
ale musiałem odpowiedzieć p. drowi Leowi. 
Ja osobiście żadnych innych obietnic nie 
robię, jak tylko te, że siły i zdolności moje 
poświęcę interesom warstw pracujących nie 
w Kole polskiem, lecz w klubie socyalno- 
demokratycznym. (Żywe oklaski).

Po przemówieniu prof. Ma g i e r y  wszy­
stkie wniesione rezolucye uchwalono.

Zgromadzenia na prowincyi.
Wczoraj odbyły się zgromadzenia prze­

ciw drożyźnie, zwołane przez P. P. S. D.: 
w T a r n o w i e  (referował poseł tow. K 1 e- 
mensiewicz) ,  w J a w o r z n i e  (ref. tow. 
Żuławski ) ,  w Ż ywc u  (ref. tow. W a l i ­
g ó r a ) ,  w Sanoku  (ref. tow. Te 11 er), 
w P r z e myś l u  (ref. tow. poseł dr Lie-  
berman)  i w innych miastach. Wszędzie 
zgromadzenia były bardzo liczne.

Tarnów. Zgromadzenie drożyźniane od­
było się tu na Burku przy licznym udziale 
robotników, którzy zgromadzili się mimo 
ulewnego deszczu, aby dać wyraz swemu 
oburzeniu z powodu strasznych stosunków 
drożyźnianych. Przewodniczył tow. Klein- 
handler, referował poseł tow. K l emen ­
s i ewicz  z Krakowa. Przedłożoną rezo­
lucyę uchwalono z zapałem; zapowiedzia­
ny pochód nie doszedł jednakże do sku­
tku z powodu deszczu. Widocznie w myśl 
przysłowia „na złodzieju czapka gore!* 
zgromadzono całą chmarę żandarmów, kió 
rzy siedzieli w sieni starostwa, wyprowa­
dzono ca Burek całą słynną tarnowską 
policyę, nawet „na wszelki wypadek® po­
stawiono kompanię landwery w „Bereit- 
scbafcie®! Ale spodziewane manewry zje­
dnoczonych sił zbrojnych Tarnowa nie od­
były się i spełzła na niczem nadzieja od­
znaczenia się tarnowskich obrońców „ładu 
i porządku®.

Zgromadzenia we Lwowie.
Lwów. Wczoraj przed południem odbyło 

się olbrzymie z g r oma d z e n i e  1 u d o w e, 
zwołane przez partyę socyalno-demokraty 
czną w sprawie drożyzny. Przemawiali po­
słowie dr Diamand,  Ś l i wi ńsk i  i Wi ­
tyk, zaś przed ratuszem tow. N a c h e r, 
dr W y r o s t e k  i H a n k i e w i c z. Po tych 
zebraniach 'urządzili zgromadzeni pochód 
aż pod teatr. Niesiono w pochodzie czer 
wone sztandary i rozmaite napisy przeciw 
drożyźnie. Pochód odbył się w spokoju.

Równocześnie w sali ratuszowej obrado­
wał przed południem wiec u r z ę d u i e z y, 
urządzony przez Związek urzędników pań 
stwowych i nauczycieli pod przewodni­
ctwem prof. uniw. Chlamtacza. Referował 
prof. Janella. Uchwalono rezolucyę do rz.ą- 
du, wzywającą do najszybszego uregulo­
wania kwestyi drożyźnianej, do uregulo 
wania dodatku aktywalnego przez ustale­
nie go w poszczególnych miejscowościach 
w wysokości 10— 100% wiedeńskiego kwa 
terowego dla wojskowych, do wprowadze­
nia awansu czasowego, załatwienia pra­
gmatyki służbowej itd.

W  sądzie krajowym odbył się wiec  
o f i eyantów s ądowych  i pomocni 
ków kancelaryjnych, a po południu w sali 
ratuszowej wiec pa ńs t wowyc h  of i ­
e y a n t ó w  i pomocników kancelaryjnych.

Zgromadzenia w Austryi.
Wiedeń. Wczoraj odbyły się w Libercu, 

Graca, Mor. Ostrawie, Bernie i wielu innych 
miastach sgromadzeuia przeciw drożyźnie, 
połączone z pochodami demonstracyjnymi 
Na wezyjstkich zgromadzeniach uchwalono re 
solącyę, domagającą się otwarcia grania dia 
imporiu mięsa i bydła, zniesienia ceł itp.

Czas odnowić prenumeratą!
„Naprzód® JOT

kosztuje M Ś  M n
miesięcznie 
z przesyłką.

Wojna wlosko-turecka.
Telegramy z 1 października.

O b r o n a  T r ip o l i s u .

Rzym. W sobotę w południe upłynął ter 
min co do pokojowego poddania się Tripo 
lisa i, jak donoszą, bombardowani e  już 
się rozpoczęło.

Paryż. Agencya Havńsa donosi z Tripolisu: 
W sobotę o godz. 10 minut 30 przed polu 
dniem rozpoczęła włoska eskadra ogień na 
forty otaczające miasto.

Rzym. Dzienniki donoszą, że 9 okrętów 
wojennych włoskich w szyku bojowym roz 
poczęło już ostrzeliwanie wybrzeży tripsli 
tańskich.

Rzym. „Massagaro® donosi z Tripolisu: Pa 
rowiec transportowy turecki „Derna® został 
natychmiast po wybuchu wojny przez Wło 
chów bez oporu zabrany. Zaaleziona jeszcze 
część ładunku na okręcie.

Paryż. Ministerstwo spraw zagranicznych 
otrzymać miało telegram, że turecki okręt 
transportowy, ca którym znajdowało się 800 
ludzi i 70 ton amunicyi, został przez włoski 
okręt wojenny zatopiony.  300 ludzi z tu 
reckiej załogi Włosi wyratowali.

Konstantynopol. W pałacu sułtana otrzy 
mano wiadomość, że lądowanie żołnierzy 
włoskich w Tripolisie zaczęło się bardzo nie 
szczęśliwie, bo jeden okręt włoski  
rozbi ł  się i zatonął. Wiadomość ta, na­
desłana przez paryskiego attache wojskowego 
Fethi, który objął obronę wybrzeży tripo li 
tańskich, wywołała ogromną radość.

W a lk i  w  A lb a n ii .

Konstantynopol. Według depeszy nadeszłej 
do Porty, Włosi w sobotę o godzinie 3 po 
południu pod osłoną trzech krążowników i 
czterech torpedowców rozpoczęli wysadzać 
wojsko na ląd koło Prevesy poza obrębem 
strzałów fortecznych.

Zarządzono mobilizację redyfów Janiny.
Rzym. Agencja Stefa; siego ogłasza nastę 

pującą depeszę ks. Abruszów o walce koto 
Prevezy: Przed południem przybyłem do Pre- 
vesy i zarządziłem rekogaoskowanie okolicy 
przez okręty wojenne. O godz, 3 po południu 
donieśli komendanci telegrafem bes druta, źe 
dwa tureckie torpedowce znajdują się koło 
Prevezy. Eskadra rozpoczęła pościg torpedo­
wców'. Pierwszy z nich, który starał się ujść 
w kierunku północnym, ostrzeliwany wkrótce 
osiadł na mieliźste Torpedowiec ten. 'na. kto 
rego pokładzie wybuchł ogień, jest teraz nie 
do użycia. Drugi torpedowiec, który ZEEta 
kowały dwa kontrtorpedowce, wrócił bez 
szkody do Prevezy. Wyraziłem komendantowi 
sa tę akcyę telegraficznie moja zadowolenie.

Rzym. Ministerstwo marynarki otrzymało 
depeszę z Cap Santa Maria di Leuca: Dwa 
włoskie kontrtorpedowce zatopiły koło Prs 
vezy jeden turecki kontrtorpedowiec i jeden 
torpedowiec.

Jeden z tych kontrtorpedowców włoskich 
jodzie do Tarentu, wioząc ze sobą zabrany 
jacht, a drugi zajął parowiec, na którym 
znajdowało się 5 oficerów i 182 żołnierry 
tureckich, oraz znaczny zapas amunicyi. Pa 
rowiec ten usiłował dostać się do Prevezy.

W m ie sz a n i®  siej S e r b i i  i  C z a r n o g ó r y .

Belgrad. Z powodu wybuchu wojny wło­
sko tureckiej w miejscach miarodajnych za 
pewniają, że rząd serbski zachowa poprawne 
stanowisko i wszystkiego zaniecha, eoby 
mogło wywołać niepokój na półwyspie bał­
kańskim. Natomiast dzienniki wzywają rząd 
do akcyi.

„Poiitiba®, omawiając wybuch wojny, o- 
świsdeza, źe Serbia może się znaleźć w po 
łożeniu przymuiowem wcięcia w obronę 
swych rodaków w Macedonii. Dlatego też 
Serbia musi natychmiast  armię 
swą e m o b ilizować, i strzegąc zwierzchno 
śei sułtana, na czas wojny obsadzić sandżak 
nowobazarski.

„Tribuna* denosi, że między Belgradem a 
Cetynią toczą się telegraficzne rokowania co 
do stanowiska, jakie należy zając, i zape­
wniają, źe Serbia i Czarnogóra  za 
rządzą mobil issaeyę armii.

T u r c y a  p r z e c iw  G r e c j i .

Konstantynopol. Z wielką stanowczością 
występuje pogłoska, że tureckie woj  
ska już zaczęły wkraczać  doTes-  
s a 1 i i.

Berlin. „Lokalauzdger* donosi z Konstaa 
tyncpola, że pewien wysoki dostojnik ośwlad 
czył: „Będziemy prowadzić rokowania z Wło 
ehami i mocarstwami, ale... z Aten®.

W o jn a  ś w ię ta .
Konstantynopol. Jak słychać, Rada mini 

słrów uchwaliła wydalenie wszystkich Wło­
chów, mieszkających w Turcyi.

„Tanin® wzywa całą prasę muzułmańską, 
aby organizowała „wojnę świętą®.

Berlin. „Berliner Tageblatt* donosi z Kon 
stantyeopola o ogólnym fanatyzmie mahonie 
tan przeciw chrześcijanom. „Tanin® wyraża 
obawę, że Włochy swym krokiem naraziły 
na niebezpieczeństwo nietylko włoskich pod 
danych w Turcyi, ale i innych chrześcijan. 
Atak na Tripolis zwiększy łączność wyznaw­
ców islamu bardziej, jak to Włochom będzie 
taiłem. Należy najbliższych dni wyczekiwać 
s obawą.

B o jk o t  W ło c h ó w .

Salonika. Włoski urząd pocztowy w sobotę 
był jeszcze otwarty, jednakże poiicya ture­
cka stoi przed urzędom i nie dopuszcza do 
rozdawania listów ani przyjmowania przeey 
tek. Wśród ludności panuje wielkie wzburzę 
nie z powodu ostatnich alarmujących wiado 
mości.

Frankfurt. „Frankf. Ztg* donosi z Saloniki, 
że szkoły włoskie są zamknięte i nauczy 
ciele już odjechali; także poczta włoska już 
jest zamknięta. Znajdująca się na wodach tu­
reckich włoska flotyla rybacka otrzymała 
rozkaz udania się natychmiast na wybrzeże 
greckie.

W m ie s z a n ie  s i ę  A n g lii .

Barlin. Z Konstantynopola donoszą, że 
Angl ia żywi  zamiar  anektowania  
E g i p t u .

Londyn. Cała prasa coraz ostrzej potępia  
postępowanie Włoch,  nazywając je 
zbrodniczem i występuje ostro przeciw 
Greyowi.

Wiadomość, że angielski krążownik „Me- 
dea* zajął port w Bomba, podają dzienniki 
bez komentarzy, ale też bez powątpiewania. 
Wszystkie dzienniki obawiają się, że wojna 
zmobilizuje cały świat isiamicki.

Ż a le  T u rc y i  d o  m o c a r s tw .
Konstantynopol. Nota cyrkularna, przesłana 

przez Portę mocarstwom, brzmi:
Mimo nadzwyczaj krótkiego, 24 godzinnego 

terminu, jaki Włochy ustanowiły w zwojem 
„ultimatum®, pospieszyliśmy się na długo 
przed upływem tego terminu s odpowiedzią, 
śe rząd włoski rfie ma potrzeby przystępować 
do wojskowej okupaeyi, aby otrzymać żądane 
gwarancje eo do ekonęmr.znego rozwoju w 
tripiiSsie i Vy feńajęó Fc--włóczyliśmy goto 
weść udzielenia tych gwarancji, o ile nasza 
terytoryalna integralność nie będzie narusza 
rją, przyczem objęliśmy zobowiązania, że pod 
czas rokowań nie przedsię weźmiemy zmian 
w naszej wojskowej sytuacji w naszych pro 
wincyaeb.

Bsz względu jednak na nasze zgedliwe pro­
pozycje, sia które nawet rząd włoski nie od 
powiedział, wjsteł on jednak w tym samym 
czacie flotę i jeszcze przed upływem „ultima 
tum® zaatakował nas ê torpedowce na wodach 
adryatyekiełi bez formalnego wypowiedzenia 
wojny.

Przykro dotknięci tym niespodziewanym 
wrogim atakiem, który wcale nie jest uzesa 
dniery nassem wobsc Włoch stanowiskiem, 
chcemy wierzyć, że jeszcze czas jest, aby — 
wobec sgodliwego naszego usposobienia — 
wstrzymać nieszczęsne skutki wojny, do kto 
rej niema faktycznego powodu.

Zwracamy się więc do pokojowego i ludz 
kiego usposobienia i do przyjaźni wysokiego 
rządu, aby interweniował we Wiosseeh i prze 
konał rząd włoski o naazem szezsrem ży­
czeniu wstrzymania niepotrzebnego rozlewu 
krwi.

S ta n o w isk o  A u s try i.
Wiedeń. Półursędowy „Fremdenbl&tl* pisze: 

Nic wchodząc w roztrząsanie hiatoryi kc-nfii 
ktu tripoliteńskiego, chcemy jeszcze raz pod 
nieść, że rząd austro węgierski kilkakrotnie 
ćtarał się dążyć do załagodzenia ratarga; wy 
padki jednakże przyszły tak szybko, że dla 
ponownych usiłowań, celem doprowadssesis 
do pokojowego rozwiązania, nie było czasu. 
Rząd włoski był świadomy ciężkiej odpowie 
dziaincści, jaką obejmuje przy wdrożonej &k 
eyi i z pewnością też rozważył konsekweneye 
co do dalszego ukształtowania się stosunku 
swego do Turcyi i co oddziałano tego na 
bliski wschód. Na te konsekwencje ustural 
nie największą uwagę zwracają Austro Węgry. 
Tem cenniejsze wydają się pochodzący ze 
strony Włoch pozytywne zapewnienia co do 
niezachwianego wytrwania Włoch przy „sta 
tuz quo* na półwyspie bałkańskim, w czem 
więcej niż kiedykolwiek także wszystkie inne 
mocarstwa największy mają interes. Zdaje się

więc, że jakiekolwiek popierania inspiracyj 
przeciw istniejącemu stanowi zgóry są w y­
kluczone i najsilniejsze ich odparcie jest pe­
wne. To niechaj będzie pociechą dla rządu 
tureckiego w jego trudnem położeniu.

Turcya może konflikt obecny z Wiochami 
załatwić z największym spokojem, jeżeli wie, 
że na bliskim wschodzie liczyć może na po­
parcie mocarstw. Tę pewność będzie jednak 
Turcya miała tylko wtedy, jeżeli — jak do­
tąd — uspokajająco będzie działała na opinię 
publiczną swego kraju.

( Telegramy z 2 października).

W łosi w Albanii.
Paryt. Agencya Havasa donosi: Ambasador

włoski Ti 11 o a i odwiedził ministra spraw za­
granicznych De Selves’a i doniósł mu, iż rząd 
włoski dowiedziawszy się, iż Turcy z p o ­
mocą torpedo w eów i o k r ę t ó w  tra n s ­
portowych zamierzaj ą  u r z ą d z i ć  
śmiał  yna p a d n a wy b r z e i e w ł o s k i e ,  
wldzisł się mlwowoll zmuszonym wykonać 
oporacye wojskowe na wodach europejskich. 
Operacye te będą jednak ukończone w  jak 
najkrótszym czasie, a „status quo“ na Bał­
kanach strzegą Włochy tek samo, jak inne 
mocarstwa.

Rzym. „Tribuna* pisze: W depeszach kilku  
pism europejskich rzucono podejrzenie, jako 
by operacje włoskiej floty na wybrzeżu za­
toki Ambrazzo i ewentualne operacye na w y­
brzeżach morza Egejskiego miały na celu roz­
szerzenie terenu wejny. Możemy zapewnić, 
że jedynym celem tej operacyi jest o c z y ­
szczać morsa z tureckich o k r ę t ó w  
i zapewnić  akcyę wojenną,  b e z  u- 
krytyeh pol i tycznych myśli.

„Tribuna® wzywa dalej mocarstwa, aby 
zwróciły uwagę na włoską notę do państw 
bałkańskich, w której granica t e r e n u  
wojny wyraźnie jest wytknięta.

i

\
T u r e c k ie  to r p e d o w c e  n a  m o r z u  

J o ń s k ie m .

Rzym. (Ag. Stef&niego), Towarzystwo okrę­
towa „Puglia* zwróciło się do rządu z prośbą 
o eskortę dla kilku okrętów, gdyż według 
wiadomości, otrzymanych przez to towar iy- 
fltwo, tureckie torpedowce na morzu Jońsklem 
wyłapuj; okręty włoskie.

Potyczka pod Durazzo.
Paryż. Agencya Hłv;.bh otrzymuje nsstępu-

•i-ąt%-łfctyi.|ną wiadomeSć^^Ginfa-acyhópSiTr
Onegdaj włoskie  okręty wojenne za­
a t akował y  dwa tureckie torpe­
dowce pod Dniazzc.

Paryż. Włosi zdobyli pod Durazzo dwa tor 
pedowce tureckie, które zbliżyły się do wło­
skich okrętów bez żadnej nieufności, nie wie­
dząc jeszcze nic o wypowiedzenia wojny.

Po walce pod Prevezą.
Tarent. Przybyły tu pod eskortą psrowleo 

turecki I jacht, pojmane pod Prevezą.
Rzym. Agencya Stefaniego donosi: Rozpo­

wszechniona przez agencyę Hivasa pogłoska 
o wylądowaniu wojska włoskiego w Prevezie 
jest zupełnie fałszywa Rząd włoski ebce u 
trzymać „status quo* na Bałhanie i wszy­
stkie ewentualne dalsze wiadomości o w y­
lądowano wojsk włoskich w Europie z góry 
oznacza j&ko fałszywe.

Z a to p io n e  o k r ę t y  t u r e c k i e .
Ateny. (Ag. H*v&st.). Według wiadomości

aadeszłych tutaj, okręty zatopiono koło Pre* 
vezy są tureckimi kontrtorpedowcami „Ha- 
midje® i „Alpagos®. Trzeci "okręt „Tarabluj* 
poddał się.

Londyn. „Daily Mail® donosi z Aten, że 
turecki torpedowiec, który Włosi atako­
wali pod Prevezą, uciekł, ugrzązł jednak 
i jest zupełnie stracony.

B » n d y  m a c e d o ń s k ie .

Sofie. Wielu byłych naczelników band ma­
cedońskich i macedońskich powstańców or­
ganizują legię cchotniezą dia wc jay z Turcyę. 
Byli wczoraj u włoskiego posła i zaofiaro­
wali mu swoje usługi.

Bombardowanie portów.
Konstantynopol, Wali Janiny donosi w de- 

peszy z so:>oty:
Dwa włoskie pancerniki zaczepiły w porcie 

Reszadfe tureckie łodzie torpedowe I zbom­
bardowały jeden torpedowiec. Załoga torpe­
dowca wysiadła ra ląd.

Pancerniki zbombardowały potem miasto, 
uszkodziły kilka domów, zatopiły oba torpe­
dowce i opuściły port.

Zakład dentystyczny Le°p°|tla Goidbergera e w ^ a M , i . P.
długoletniego asystenta Dra Syropa -■ ■. od 9 d ) 12 i od 3 do 6.

Większe 
kwoty wypłaci

bez
wypowiedzenia,

P r z y jm u je  wkłunik. w  r a c h u n k u  b ie żą cym  I na

470 książeczki wkładkowe.
Podatek rentow y o jte  k z w iasn y t ' funduszów. Kupuje I sprzedaje w sze lk ie  papiery  i 
i c io w e  i W  lity, p r z # y . i0Je z le cen ia  e a  jH d y  k ra jo w e  I zapran . ped najdogodniejszym i i

X
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Flota włoska pojawiła się t a i  w porcie 
Burto i u w  i ę s  i ł a kapi tana portu oras 
k a p i t a n ó w  trzech bark.

1 6 .0 0 0  W ło c h ó w  p o d  P r e v e z ą ?

Konstantynopol. Slychsć, iż wczoraj w ie 
ozorem Porta otrzymała od walego Janiny 
zawiadomienie, że pod Prevezę wylądowało 
16.000 Włochów.

R a d a  m i n i s t e r y l n a  p o w o ł a ł a  po­
d o b n o  r e d y f ó w  z 16 p o w i a t ó w  ma 
ł o a z y a t y c k i c h .  Według innej wersy! za­
rządzono powszechną mobilizacyę.

Przed bitwą lądową.
Konstantynopol. Do Prevezy przybyły 2 ba­

taliony z Luros. Podobno p r z y j d z i e  do 
b i t w y  z Wł ochami .

Oeklaracya rządu włoskiego.
Rzym. Agencya Stefaniego ogłasza na- 

sętpującą notę: Rząd wioski nieraz już 
ośw iadczał, że mimo wojny z Turcyą wię­
cej n li kiedykolwiek zdecydowany Jest utrzy­
mać terytoryalne s t a t u s  q u o  na Bałkanach. 
Operacje floty, które marynarka królewska 

iisl wykonywać na europejskich wodach, nic 
jtam  postanowieniu nie zmieniają. Maj ą  
ie  n a  c e l u  ty lko zabezp i ec zyć  
i s z e  b r z e g i i n a s z e  otwar temi a -  

:a, n a s z  hande l  i e k s p e d y c y ę  
' o j e n n ą  do T r i p o l i s u  p r zec i w  
l i e z n a n y m  n a m  a g r o ź n y m  przy-  
[ o t o w a n i o m  wroga.

Akcya obronna Turcyi.
Berlin. (Tel. pryw.) Do „Lokalanzeigera“ 

donoszą z Konstantynopola: Ministerstwo 
wojny pracowało przez całą no 3 z sobotę na 
niedzielę, przygotowując mobolizacyę. $

Konstantynopol. Ubiegłej nocy zebrała 
się Rada ministeryalna, w której wziął 
także udział przedstawiciel sztabu gene­
ralnego. Narady trwały do rana. Podczas 
posiedzenia Rady ministeryalnej wydano 
komunikat dla prasy, w którym minister­
stwo zawiadamia, że Por ta  w e z w a ł a  
swoi ch a mb a s a d o r ó w ,  a byuwi e l -  
kich mocar s t w poczyni l i  kroki  
celem st rzeżenia p r a w  Turcyi .

Co się tyczy za r ządzeń  p r zec i w  
Włochom,  które mają być przedsię­
wzięte stosownie do prawa międzynarodo­
wego, tc według komunikatu wspomnia- 

fciI5̂ SP T u rcya  czeka na wy n i k  dy­
p l omatyczne j  a .kovi pod j ęte j  w 
tej  mierze.  Komunikat wzywa ludność, 
aby zachowywała się spokojnie i stosowała 
się ściśle do wskazówak rządu w interesie 
ojczyzny.

Konstantynopol. (30 września 10 przed- 
poł. z uwagą urzędu telegr., że z powodu 
wojny spóźnione). Prasa turecka ogłasza 
wiele wiadomości o rozpoczętych już ope- 
racyach wojennych. Podług nich włoska 
eskadra atakowała także fort Prevezę. Za 
flotą turecką, która jechała z Chios do Dar- 
danelów, postępowały dwa włoskie krążo­
wniki. W  nocy nadeszła wiadomość, że fort 
w Tripolis stawia opór. Okręt włoski, który 
ugrzązł był na mieliźnie, bombarduje fort. 
Komitet młodoturecki wydał proklamacyę, 
że Włosi będą z Turcyi wydaleni, ich skle 
py, zakłady i szkoły mają być zamknięte. 
Komitet objął kierownictwo akcyi narodo­
wej. Proklamacya wzywa do przyjaznego 
traktowania innych obcokrajowców. Komi­
tet wystosował do wielkiego wezyratu de­
peszę, w której żąda się stawiania jak naj­
skuteczniejszego oporu Włochom.

Konstantynopol. Wiadomości rozpowsze­
chnione tu i telegrafowane zagranicą o bi­
twie między flotą włoską i turecką spoty­
kają się z kategorycznem zaprzeczeniem. 
Według ostatnich wiadomości otrzyma­
nych przez tureckie dzienniki flota turecka 
znajduje się w bezpieczeństwie i była 
w niedzielę popołudniu oczekiwaną w Dar- 
danelach. Biuro prasowe donosi, że mini­
sterstwo zakazało dziennikom ogłaszać 
informacyi o flocie poza oficyalnemi do­
niesieniami. Szef redaktor jednego z tu 
reckich dzienników, który ogłosił wiado­
mość, że turecka flota zniszczyła włoski 
okręt wojenny, naraził się na dochodzenia 
ze strony sądu wojskowego.

Konstantynopol. Ubiegłej nocy panował 
w ulicach miasta spokój. Szczególnie wiel­
kim jest ruch w ulicy prowadzącej do 
Porty. Publiczność oblega lokale redakcyj­
ne, żądna świeżych wieści szczególniej 
o flocie tureckiej.

O b r a d y  m ło d o tu r k ó w .

Salonlka. Wczoraj rospoczęiy ssię tu obrady 
komitetu młodotureckiego. Długa dyskusys 
odbyła się nad tem, esy wobec wybuchu w< j- 
ny należy wogóle obradować. Uchwały nie 
powzięto. Komitet wyda proklama :yę do ca 
rodu.

0 pośrednictwo Niemiec.
Konstantynopol. Rada ministrów, która 

obradowała ubiegłej nocy, postanowiła 
we z wa ć  wszys t k i ch  d e pu t owa ­
nych,  aby  p r z y b y l i  do Kons t a n ­
tynopol a ,  w celu umożliwienia szybkie­
go otwarcia parlamentu. Podczas Rady 
ministeryalnej odbywała się żywa wymia­
na depesz z tureckim ambasadorem w Ber­
linie. Według obiegających pogłosek, am­
basador turecki w Berlinie otrzymał pono­
wną instrukcyę, aby żądał pośrednictwa Nie­
miec.

Konstantynopol. A m b a s a d o r  n i emie ­
cki by ł  wczor a j  popo ł udn i u  na 
a u dyency i  u suł tana,  a potem na 
drugiej konferencyi u wielkiego wezyra, 
który w tym celu przerwał Radę mini­
strów. Do tej r o z mowy  p r z y w i ą z u ­
ją w i e l k i e  znaczTenie.

Berlin. Do „Lokalanzejger“ donoszą: Pó­
źną nocą rozeszła się pog ł oska ,  ż e 
Niemcy,  na które  T u r c y a  tak li­
czy ł a  w tej c i ężkie j  ehwi l i ,  nie 
chcą nic dla Tur cy i  zrobić.  Wywo­
łało to wielką depresyę.

Powszechnie mówią, że su ł tan chce 
abdykować .  Z prowincyi nadchodzące 
wiadomości uzasadniają obawy co do eks­
cesów antywłoskich.

Zajęcie okrętów włoskich w Dardaneiach.
Paryż. Ajencya Havasa donosi z Konstan­

tynopola: Turcy zatrzymali w Dardaneiach 
dwa okręty włoskie.

Mobilizacya Grecyi?

Paryż. Ajencya Havasa donosi z Konstan­
tynopola : W kołach rządowych sły­
chać,  że Grecya postanowiła zmobilizować 
armię.

Saloniki. (B. kor.) Z nad granicy greckiej 
słychać o dalszych przygotowaniach wojen­
nych i rozdzielaniu broni między ludność.

Ateny. (Ateńska aj. tel.). Urzędownie za­
przeczają wiadomości o mobilizacyi.

Fortyfikowanie granic Czarnogóry i Serbii.
Berlin. „Press Telegraph" donosi z Rzymu, 

że Dżawid -bey ,  komendant  w Al ­
banii,  wznosi fortyfikacye polne na granicy 
czarnogórskiej i serbskiej.

Akcya Anglii.
Londyn. Rząd angiei ski  zwróci ł  

się z przedstawieni em do Włoch  
i do Turcyi ,  upominającem do u- 
m i a r k o w a n i  a. Upomnienie, skierowane do 
Włoch, ma być stylizowane ze szczególnym 
naciskiem.

Konstantynopol. (B. kor.). Turecki  am- 
b a s a d o r w L o n d y n i e Te f f i k  basza  
miał  w sobotę rano dłuższą roz­
mowę z sekretarzem stanu Greyem 
i otrzymać miał od niego uspokajające za­
pewnienia.

Londyn. Według nadeszłych tu wiadomości 
z Aten i Belgradu, rzeczywiście i tu i tam 
przygotowują się ważne wypadki. Na wy­
padek,  gdyby w Atenach albo w 
Bel gradz i e  chciano skorzystać z 
wojny  turecko-włoski e j ,  w szcze­
gólności  zaś,  gdyby Czarnogóra  
chciała się w tę sprawę wmieszać,  
Anglia przygotowuje energiczną akcyę.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Malty: An­
gielski krążownik „Barhom“, który znajdo­
wał się w podróży do Golfol di Aranii, po­
wrócił na rozkaz radiotelegraficzny do Malty, 
gdzie czeka na dalsze rozkary. Słychać, że 
całej  eskadrze rozkazano popły­
nąć do Malty. Czynią się tam przygoto­
wania do zaopatrzenia okrętów w węgiel. 
Przypuszczają, że po uzupełnieniu zapasów, 
cała eskadra wyruszy na morze.

Londyn. (Teł. pryw.). Wszystkie dzienniki 
zaprzeczaj ą  wi adomości  o zajęciu 
portu Bomba przez Anglię.

Londyn. Tareeiń ambasador zawiad jmif ńt 
kretarza stanu Greya w isob.tę, żs preai o 
pośrednictwo wielkich mocarstw, s dodatkiem, 
ża teki sam krok zrobiono i u innych ńio 
cerstw. Biuro Reutera dowiaduje się, że mo 
carstwa nie zmienią zajętego już stanowiska 
zupełnej neutralności. Rząd toreekł. został'też 
o tem pcwisdc miony.

Straty W łochów pod Trypolisem.
Paryż. Według doniesienia Ajencyi HaVasa, 

wskutek st rza ł ów tureckich one­
gdaj przed Trypolisem poszły na dno dwie 
szalupy włoskie, każda z 80 żołnierzami.

Nastrój we Włoszech.
dsr.or-.L-s-sęp—BitsaMgtMcsKsassasocneHnnBWSCUGw-fc:

Z Medyolanu, Neapolu,Rzym. Z Medyolanu, Neapolu, Wenecyi, 
Pal/ermo i Tarentu donoszą o ciągłych 
oyź/acyach ludności  dla wojsk od­
chodzących do Trypol isu.  W Rzymie 
kompanię bersaglierów odprowadzono na 
kolej wśród okrzyków: „Niech żyje włoski 
Tnipolis! Także przed domami prezydenta 
ga binetu i ministra wojny urządzono owacye.

Rzym. (Aj. Stefaniego). Do ministerstwa 
wojny nadchodzi tysiące próśb oficerów i 
podoficerów o przypuszczenie do udziału w 
wyprawie trypolitańskiej. We wszystkich puł­
kach, przeznaczonych na posiłki, prosiło tyłu 
oficerów o wysłanie ich, że musiano między 
nimi przeprowadzić wybór za pomocą loso­
wania.

Koszta wojny.

Magdeburg. Do „Magdeburger Zeitung" 
donoszą z Rzymu: Entuzyazm wojenny za­
czyna już gasnąć. W opinii publicznej roz­
ważają następstwa nawet korzystnej wojny. 
Kosztowa ł aby  ona najmniej  miliard 
lirów, przynosząc w zamian wątpliwej war­
tości k o 1 ó ri i ę. Jeżeliby wojna potrwała 
tylko przez październik, to ze względu na 
to, że skarb państwa posiada tylko 300 mi­
lionów lirów, musi anoby zaciągnąć  
pożyczkę nat rudnych warunkach.  
Obawiają się, że wojna pociągnie za 
sobą utratę handlu l ewantyńskie-  
go, który dochodzi  do 100 mi l i o ­
nów rocznie.  Także bez wyjątku chłodny 
albo nieprzyjazny ton prasy zagranicznej 
wywiera pewien wpływ na opinię publiczną.

Neutralność Francyi.

Paryż. (Aj. Havasa). Włoski ambasador Tit- 
toni pojawił się wczoraj w ministerstwie 
spraw zagranicznych, aby podać do wiado­
mości zerwanie stosunków między Turcyą 
a Włochami.

„Dziennik urzędowy" ogłosi  dziś neu­
tralność Francyi  w tej wojnie.

Bombardowanie Tripolisu.
Tryest. Telegrafują tu pod datą 30 wrze­

śnia : Wczoraj rano rozpoczęły włoskie okrę­
ty wojenne bombardowanie Tripolisu i wysa­
dzanie wojska w Tripoiisie, Benghasi i Derna.

Konstantynopol. Bombardowanie Tripolisu 
przez Włochów rozpoczęło się onegdaj popo­
łudnia i trwało przeszło godzinę. Równocze­
śnie z okrętów włoskich spuszczono dwie 
szalupy pełne żołnierzy, którzy mieli wysiąść 
na ląd. Załoga turecka przy pomocy silnego 
ognia armatniego obie te szalupy wraz z 
żołnierzami zatopiła.

Jak słychać, wskutek strzałów tureckich 
poszły onegdaj pod Tripolis na dno dwie  
szalupy włoskie,  każda Z 80 żołnie 
rzami.

Freegifcf polffym m

Zwycięstwo niemieckich socyalnych-tSemo 
kratów w Dilsseldorfie. Przy wyborach uzu­
pełniających w Dusseldorfie do parlamentu 
niemieckiego zwyciężył socyalista tow. 
Haber l and,  otrzymał on 39,264 głosów, 
kontr-kandydat zaś centrowiec dr Frie­
drich 36.111 głosów. Nacyonalni liberało­
wie wstrzymali się od głosowania, wolno- 
myślni glosowali za socyalistą. Przyrost 
głosów socyalistycznych w tym okręgu 
równa się 10.000.

W Szweeyi ma nastąpić zmiana gabinetu 
wobec korzystnego dla lewicy wyniku wy­
borów. Premierem zostanie zapewne Staaf, 
wódz liberalnej lewicy. Socyalni demokraci 
oświadczyli, że do rządu nie wstąpią, lecz 
chcą przejrzeć listę nowego gabinetu, by 
się tam nie dostał zdeklarowany prawico­
wiec.

Do dziś dnia na 230 mandatów do Izby 
są znane rezultaty z 204 miejsc: konser­
watyści 61 (przedtem 93), lewica liberalna 
87 (102), socyalni demokraci 56 (35).

Zjazd socyalnej demokracyi w Finlandyi od­
był się przed kilku dniami. Być może —  
jak przewiduje niejedno pismo — jest to 
już ostatni zjazd we własnym kraju. Na­
cisk caratu na Finlandyę, a przedewszyst­
kiem na fińską socyalną demokracyę nie 
ustaje. Zjazd uchwalił rezolucyę, domaga­
jącą się energicznej walki przeciw rządowi 
rosyjskiemu i za rozszerzeniem prawa sej­
mu, ale zarazem stwierdzającą, że „w swej 
walce z rządem klasa robotnicza nie mo­
że liczyć na burżuazyę, która zdąża ku te­
muż celowi co biurokracya".

Stan partyi, wbrew stagnacyi przemy­
słowej i lokautom, jest bardzo dobry. 55 
tysięcy członków i dużo nowych grup par­
tyjnych — wskazuje sprawozdanie. Wy­
bory ostatnie dały socyalistom 41% wszy­
stkich głosów; pierwsze zaś tylko 39%.

Wybory w Kanadzie skończyły się wielką 
klęską liberałów i liberalnego rządu W Lau- 
riersa: w Izbie, liczącej 221 posłów wię­
kszość po stronie konserwatywnej będzie 
wynosiła 54 głosów. Rezultat ten jest 
całkiem zrozumiały. Sprawą, która, sta­
nęła w centrum całej akcyi wyborczej 
była kwestya wzajemnej umowy celnej Ka­
nady i Stanów Zjednoczonych. Chodziło 
o to, czy Kanada ma się zgodzić na pro- 
pozycyę Stanów Zjednoczonych — zniesie­
nia linii celnei^dgradzającej te ostatnie

od Kanady. Fabrykanci wschodniej części 
kraju, obawiając się konkurencyi przemy­
słu St. Zjedn., wypowiedzieli wojnę libe­
rałom, którzy byli za wspomnianą propo- 
zycyą; bogata linia kolejowa transkana- 
dyjska ze swej strony rzuciła na szalę swe 
wpływy, obawiając się skierowania cyrkula- 
cyi pasażerów i towarów na południe. To 
też konserwatyści musieli zwyciężyć, wy­
wołując swem zwycięstwem żywą radość 
w konserwatywnych kołach Anglii, które 
widzą w tem zwycięstwie wzmocnienie an­
gielskiej idei imperyalistycznej.

Z ruchu kolejarzy.
Z Nowego Sącza piszą nam: Dnia 24 

września odbyło się w Domu Robotniczym 
olbrzymie zgromadzenie kolejarzy, na któ­
re przyszli też urzędnicy. Przybyła na nie 
wielka ilość kolejarzy z przestrzeni oraz 
wiele kobiet. Po przyjęciu na dworcu ko­
lejowym posła tow. dr Z. Marka przez 
oczekujące tłumy z muzyką kolejarską ru­
szono w pochodzie do Domu Robotniczego, 
gdzie tow. Mędlarski zagaił zgromadzenie. 
Przewodniczącym wybrano tow. Jeża, za­
stępcą Mędlarskiego, sekretarzował tow. 
Bartniczek. Następnie chór robotniczy od­
śpiewał pieśń bojową, poczem przewodni­
czący udzielił głosu posłowi tow. dr Mar­
kowi. We wspaniałym referacie, trwającym 
U /2 godziny, wykazał on przyczyny dzi­
siejszej drożyzny i wskazywał, w jaki spo­
sób ją usunąćby można. Nie wystarczy 
oczekiwać wszystkiego od posłów socyali­
stycznych, bo oni sami sami bez pomocy 
szerokich zorganizowanych mas ludowych 
nic nie mogą zrobić. Trzeba tą Austryę 
agrarno-biurokratyczną zmienić na ludową. 
W dyskusyi zabierało głos kilku kolejarzy: 
tow. Bielat, Płonka, Pażucha, wykazując 
potrzebę solidarności, której właśnie teraz 
przy walce spodziewanej z rządem kolejo­
wym bardzo potrzeba.

Uchwalono następującą rezolucyę:
„Zgromadzeni 24 września kolejarze z 

Nowego Sącza i przestrzeni wszelkich ka- 
tegoryi solidaryzują się w zupełności z 
uchwałą jpaństwowej konferencyi w Wie­
dniu z dnia 3 b. m. i oświadczają, że w 
razie gdyby rząd swem wyzywającem po­
stępowaniem zmusił kolejarzy do walki, 
walkę tę w obronie swej egzystencyi po­
dejmą z całą ochotą i nie cofając się przed 
żadnemi ofiarami, użyją wszelkich sił, aby 
zapewnić zwycięstwo słusznej sprawie. 
Walka nasza jest walką przeciw rządowi, 
jako głównemu winowajcy drożyzny; leży 
ona zatem w interesie całej ludności. Wy­
rażając posłom socyalistycznym i central­
nej organizacyi najzupełniejsze swe zaufa­
nie, zgromadzenie odrzuca podstępną i zdra­
dliwą, a nie proszoną opiekę t. zw. „na­
rodowych" organizacyi i zwraca się do 
ogółu kolejarzy z apelem, ażeby skupiali 
się wszyscy pod sztandarem organizacy: 
centralnej, gdyż tylko w jej szeregach 
przy jej pomocy odnieść będzie możn; 
zwycięstwo".

Nadmienić wypada, że cała ^sfora żan­
darmów i policyi od rana przeciągały uli­
cami, by odstraszyć ludzi od zgromadzenia 
Mimo tego, że policyanci zdzierali afisze 
sala Domu Robotniczego uczestników zgro 
madzenia nie mogła pomieścić.

Jak nam poufnie doniesiono, Barbacki 
osławiony burmistrz Nowego Sącza tak się 
bał, czy nie wierzył żandarmeryi, że ko­
niecznie chciał szwadron ułanów, lecz sta­
rosta jako taktowniejszy nie zgodził się na 
ułanów. Zdaje się, że pan Barbacki syty 
jeszcze jeszcze ‘jest od obiadu, który tak 
spokojnie spożył z p. Korytowskim i dla­
tego nie odczuwa drożyzny za gminne 
6000 koron.

Ze Suchej piszą nam: Dnia 24 września 
odbyło się publiczne zgromadzenie kole­
jarzy. Sala była przepełniona, w zgroma­
dzeniu brało udział dużo kobiet. Zagaił 
tow. Krzeczowski, przewodniczącym 'wy­
brano maszynistę Zdybalskiego. Następnie 
zabrał głos tow. Krzeczowski, konduktor, 
który zdał sprawozdanie z konferencyi 
odbytej dnia 4 września w Wiedniu, na­
stępnie omawiał stanowisko rządu wobec 
ludności i kolejarzy. Rząd żąda od nas 
pracy i to pracy ciężkiej i odpowiedzial­
nej, a za najmniejsze przekroczenie dy­
rekcya karze surowenii karami. I tak ko­
lejarzowi z jednej strony grozi kryminał, 
a z drugiej strony śmierć. W  zamian za 
to rząd robi zamachy na ubezpieczenie, 
chce nam odebrać prawo koalicyi, tę osta­
tnią broń, jaką kolejarze mają do dyspo- 
zycyi. Rząd popiera kapitalistów, wyrzuca 
setki milionów na militaryzm, a kolejarzy 
i ludność chce głodem wymorzyć. Wobec 
tego musimy się eałą siłą bronić i jeśli 
rząd nie zmieni swojego postępowania i nie

Laboratoryum lekarsko dentystyczn
(Jniw. Med. D r. Sabiny We>inb@rg — Dział te<
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załatw i spraw y pom yślnie, to  ko lejarze 
staną do walki.

Zgrom adzen ie uchwaliło następującą re- 
z o lu c y ę :

„N a  w ypadek, gd yb y  rząd n ie spełn ił 
naszych żądań, ko lejarze chw ycą się bez­
w zględnej w a lk i".

drukują łokciowe artykuły w  „S ilezy i", prze­
pełnione aazmyślniejzzymi zarzutami.

Przegięli społeczny.
Żądania urzędników pocztowych. Z cen­

tralnej organ izacyi pocztow ych  urzędn ików  
ruchu w e  W iedn iu  otrzym u jem y następu­
jące  pism o z prośbą o  um ieszczenie.

Z  powodu w zrasta jącego z  każdym  dniem 
w śród  pocztow ych  urzędn ików  n iezadow o­
lenia, w yw ołanego  niesłychaną i ciągle 
w zm agającą się drożyzną, odbyła  się dnia 
25 wrześn ia b. r. w e  W iedn iu  wspólna 
kon ferencya przedstaw icieli wszystkich  or­
gan izacy i pocztow ych  urzędników  ruchu 
łączn ie z  delegatam i czesk iego zw iązku 
urzędn ików  pocztowych, na której zapadła 
jednom yśln ie uchwała zastosowania w  ra­
z ie  dalszej obojętności rządu na los swych 
pracow n ików  jak  najostrzejszych środków  
celem  uzyskania spełnienia następujących 
postulatów:

Zaprow adzen ie pragm atyki służbowej 
i  awansu czasowego, jakoteż uregulowania 
dodatku aktyw alnego podług kw aterow ego  
w ojskow ego. Z  uw agi jednak, że położenie 
urzędników , zw łaszcza w  n iższych  rangach 
je s t  wprost rozpaczliw e i w ym aga  doraźnej 
pom ocy, uchwalono dom agać się natych­
m iastow ego udzielen ia dodatku drożyźn ia- 
nego w ynoszącego 20%  dotychczasowych 
ogó ln ych  poborów . Odnośnie do awansu 
czasow ego żądają zgodn ie w szystk ie orga- 
n izacye pocztow ych  urzędn ików  ruchu, 
a żeb y  on b y ł obow iązu jący od 1 stycznia 
1911 r., b y ł zastosow any do wszystkich  
u rzędn ików  ruchu bez jak ichkolw iek  różnic 
w  łonie poszczególnych  kategory j i ażeby 
za  podstawę brano ogólną ilość lat służby. 
W  m iejsce dotychczasow ych  trienn iów  
m ają być  w prow adzone biennia po 200 
koron  dla trzech najn iższych  rang, a dla 
ósm ej triennia po 400 koron. Osiągnięcie 
poborów  ósmej rangi ma następować po 
20  latach służby, a tak zw an y egzam in 
w iedeński ma obow iązyw ać ty lko  re flek- 
tantów  na k ierow n ików  urzędów .

Piętnastolecia krakowskiej grupy krawców. 
W  tym  roku m inęło piętnaście lat od za­
łożen ia  centralnej organ izacyi robotn ików  
kraw ieck ich  w  K rakow ie.

Robotn icy k r ' nccy dla uczczenia tego  
jubileuszu  ui zątizają w* dniu 28 paździer­
n ika uroczysty obehód.

Zorganizowani tow arzysze wszystkich  za ­
w od ów  w ezm ą udział w  tej uroczystości, 
a b j  ‘./razić uznanie tym , k tó rzy  m imo 
prześladowań przez 15 lat stali na straży 
interesów  robotn iczych  i odpierali skute­
czn ie zakusy k lerykałów .

W  spraw ie obchodu na leży  zgłaszać się 
d o  organ izacyi k raw ców  (ul. F ilipa  1. 2).

Kto gospodaruje w instytucyi robotniczej, 
w  której robotn icy n ie m ają samorządu, 
jaskraw ym  tego  dow odem  następujący ko­
munikat, k tó ry  otrzym u jem y ze  Lw ow a :

Zarząd Zakładu ubezpieczenia robotn i­
k ów  od w ypadków  dla G a licy i i Bukow i­
n y  w e  L w ow ie  wskutek rezygn acy i p. dra 
W ac ław a  D om aszew skiego z  urzędu prze­
w odn iczącego i  członka zarządu Zakładu 
przeprow adził na posiedzeniu dnia 24 w rze­
śnia w yb ory , p rzy  których  w yb ra n o : prze­
w odniczącym  p. dra A leksandra M a ł a -  
c z y ń s k i e g o ,  w icedyrek tora  Banku kra­
jo w e g o  w e  Lw ow ie , I. zastępcą przew o­
dniczącego p. Franciszka R o z w a d o w ­
s k i e g o ,  w łaściciela  dóbr i w iceprezesa 
T ow arzys tw a  k redytow ego  ziem skiego w e 
L w o w ie ; członkiem  w ydzia łu  administra- 
cy jn ego  p. Stanisława C h o ł o n i e w s k i e -  
g  o, architektę w e  Lw ow ie , i zastępcą człon­
ka  w ydzia łu  adm in istracyjnego p. Lu dw i­
ka  J a w o r s k i e g o ,  zastępcę firm y  „C lay- 
ton  &  Schuttleworth L im ited  w e  Lw ow ie . 
N a  tem  samem posiedzeniu zarząd zam ia­
n ow ał w icesekretarza Zakładu p. Józefa  
J a n e l l e g o ,  inspektorem  Zakładu, p. M i­
chała  W ą s o w i c z a ,  zastępcą inspektora 
Zw iązku  pow iatow ych  Kas chorych w  ok rę­
gu  Zakładu.

W ilk i  o Kasę chorych w Cieszynie. Sku­
tkiem rekursu, wniesionego przez zarząd po­
wiatowej Kasy chorych w  Cieszynie, zmienił 
rząd krajowy w  Opawie nakaz starostwa cie­
szyńskiego w  najważniejszym punkcie i za­
rządził, i e  wybory mają się odbyć w  nie 
dzielę, dnia 1 października od godz. 9 rano 
do 12 w  południe, a tylko dalszy ich ciąg 
odbędzie się w  poniedziałek, dnia 2 paździer 
nika od 5 do 8 wieczór. W ybory odbędą się 
w  sali ratuszowej.

Budowniczowie nie szczędzą trudu i pie 
niędzy, wydają jedną odezwę po drugiej,

Już wyszedł
wielki Ilustrowany

KALENDARZ ROBOTNICZY
na rok 1912.

Na treść jego złożą się, poza działem infor­
macyjnym, artykuły i utwory artystyczne 
następujących autorów : I. D a s z y ń s k i e g o ,
B. L i m a n o w s k i e g o ,  G. D a n i ł o w s k i e ­
go ,  M. M a r k o w s k i e j ,  W.  O r k a n  a, W.  
S i e r o s z e w s k i e g o ,  A.  S t r u g a ,  S. Ż e ­
r o m s k i e g o ,  R e g a ,  St. Z a w i e r u c h y ,  
A.  W r o t y c z a ,  St. O s . . .  a r  za,  K.  C z a  
p i ń s k i e g o ,  H. O r s z y ,  H. L a n d a  uo-  
w e j  i wielu innych. Do „Kalendarza" zo­
stanie dodana g r u p a  p o l s k i c h  p os ł ó w  
s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n y c h  w  no­

wym  parlamencie.

C e n a  8 0  h a l e r z y .

Jednocześnie wyszedł z drnku w  praktycznej 

i gustownej oprawie płóciennej kieszonkowy

KALENDARZYK ROBOTNICZY
n a  r o k  1912

zawierający najpotrzebniejsze informacye, da­
ne statystyczne, ustawy itp.

CEŃA W  O P R A W IE  8 0  H A L E R Z Y .

Zam aw iać m ożna pod adresem :

W ydawnictwo „Z y c ie " , Kraków, Rynek A-B 4 4 .

KRONIKA.
K raków , 2 października. 

Nowiny krakowskie.
Krakowska Rada miejska odbędzie posie 

dzenie we wtorek 3 b. m. o godz. 5 po po­
łudnia w  sali Floryanki. Na porządku dzień 
nym : dalszy ciąg dysknsyi droźyźnianej i te 
sprawy, które na zessłem posiedzeniu nie 
doczekały się załatwienia.

Deputacya lamplarzy miejskich zgłosiła się 
dziś do prezydenta miasta i chciała mu przed 
stawić żądania swoje, a głównie dotyczące 
wprowadzenia emerytury. Ludzie ci bowiem 
pobierają po 50 do 60 K  miesięcznie i po 
kilkudziesięciu latach Błuiby, gdy są już nie­
zdolni do pracy, wyrzucani bywają na brak.

Prezydent nie raczył nawet przyjąć depu 
tacyi, gdyż teraz jest już po wyborach, więc 
jemu głosy nie są potrzebne. —  Deputacyę 
lampiarzy przyjął raz prezydent, ale jeszcze 
przed wyborami, kiedy chodziło o głosy.

Sprawa emerytury dla lampiarzy będzie 
przedmiotem interpelacyi w Radzie miejskiej, 
ponieważ dłużej taki stan tolerowanym być 
nie może.

Złośliwa mlstyflkacya. Niektóre dzienniki 
krakowskie zamieściły w  sobotę wiadomość 
z Zakopanego, jakoby tam znaleziono w  Ku­
źnicach trupa samobójcy, którym miał być 
nasz towarzysz partyjny, Aleksander Han­
del z Przemyśla. Otóż cała ta wiadomość 
jest z palca wyssana. Tow. Handel, któremu 
nigdy ani się nie śniło popełniać zamachu 
samobójczego, wczoraj przyjechał zupełnie 
zdrowy z Zakopanego do Krakowa, gdzie się 
o swojem samobójstwie z  gazet dowiedział...

W sprawia dra Sainfalda, jak słychać, wnio 
sta obrona zażalenie nieważności przeciw w y  
rokowi zasądzającemu, zaś prokuratorya wnio 
sła zażalenie z powodu uwolnienia od sfał­
szowania pełnomocnictwa i lekkomyślnej 
krydy.

Śmierć Malika jest w  dalszym ciąga przed­
miotem śledztwa sądowego. Głównie poszu­
kuje się za zaginionym majątkiem zmarłego, 
który miał być bardzo znaczny. W  sprawie 
tej odbył się jnż szereg przesłuchań.

— K o n c e r ty  wieczorne w  kawiarni Royal roz­
poczyna oryginalna amerykańska salonowa kapela 
z Chicago.

— U n iw e r s y te t  lu d o w y  Im . A . M ic k ie ­
w ic z a  (ul. Szewska 16, I. p.).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5—9 
w  dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5—7 w  dni powszednie.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o :
Poniedziałek: „Cyganerya warszawska*.
Wtorek: .Cyganerya warszawska*.
Środa: .Nasi na Riwierze* (popularne).
Czwartek: .Demon ziemi*.
Piątek: .Cyganerya warszawska*.
Sobota: .Lekarz na rozdrożu*, komedya w  4 

aktach B. Shawa.
Niedziela po południu: „Tamten* (ceny zniżone 

do połowy).
Niedziela wieczór; „Lekarz na rozdrożu*.
Poniedziałek: „Cyganerya warszawska*.

Nowiny lwowskie.
Zagraniczny ksiądz-oszust. Policya bada 

ciemną sprawę księdza chaldejskiego, Michała 
Dawidowa, który od dłuższego czasu bawił 
w Galicyi i zbierał datki rzekomo na ko­
ściół na Libanonie. W włóczędze po Galicyi 
zamieszkało w „duchowny" u handlarza de- 
wocyami Małaczyńskiego, przy ul. Gróde­
ckiej pod 1. 44. Po pewnym czasie wszedł 
ks. Dawidów w przyjaźń z M. i zwierzył się 
rzekomo przed nim, że nie jest wcale księ­
dzem, ale poprostu wyłudza pieniądze i ku­
puje za nie grunta w Małej Azyi. Wyraził 
nawet zdziwienie, że w Galicyi ludzie są 
tacy naiwni, że dają się naciągać. Opowia­
dał równiż Małaczyńskiemu, że ma żonę. 
Po pewnym czasie ks. Dawidów miał zabrać 
M. znaczną ilość dewocyonalii, wartości kil­
kudziesięciu koron i mimo upomnień, nie 
zwrócił należnej kwoty. Wobec tego M. 
oskarżył go przed policyą. Policya zakwe- 
styonowała dokumenty owego księdza i odda 
je do zbadania, celem wypróbowania ich 
autentyczności. Przy rewizyi zakwestyono- 
wano u ks. Dawidowa wiele bielizny wy­
szywanej, którą miał handlować po pro­
wincyi.

Loterya na sanatoryum nauczycielskie. Przy
■obotniem ciągnieniu Iobów loteryi fantowej 
na budowę sanatoryum dla nauczycieli głó 
wna wygrana: kolia brylantowa i kolczyki 
turkusowe, względnie 15 000 K  gotówką, pa 
dła aa los Nr 268.139; druga wygrana: urzą­
dzenie sypialni i dywan perski, względnie 
9000 K  gotówką, na los Nr 263 710; trzecia 
wygrana: fortepian i pianola, względnie 3000 
koron gotówką, na los Nr 92.004.

Z fcrajn.
Aresztowania szpiega w Rzeszowie. W R ze­

szowie aresztowano młodego człowieka, li­
czącego 23 lat, który podał, że nazywa się 
Iwan Iwanow Aleksandrowicz i pochodzi z 
U fy, gubernii nfimskiej. Ma on być dezerte­
rem ze straży pogranicznej rosyjskiej. Po­
czątkowo bawił w  Rudnikach, potem w  Dę 
bicy, aż dostał się do Rzeszowa, gdzie go 
też aresztowano pod zarzutem szpiegostwa. 
Sąd zajął się zebraniem danych co do osoby 
uwięzionego, przyczem idzie przedewszyst 
kiem o szczegóły z czasów jego pobyto w  
Rodnikach i Dębicy. W edle przekonania osób 
poinformowanych sprawa może rozwinąć się 
sensacyjnie.

Z zaboru rosyjskiego.
Z Warszawy donoszą o śmierci nestora ma 

larzy polskich Franciszka K o s t r s e w s k i e -  
g o , znanego karykaturzysty.

Ze świata.
Potaniania chleba piekarni robotniczej. Ra­

da nadzorcza piekarni robotniczej w  Schwe 
chacie pod Wiedniem uchwaliła z  dniem 30 
września p o d w y ż s z y ć  w a g ę  bochenka 
chleba, sprzedawanego po 46 halerzy o 1la 
k i l o g r a m a .  Dalej uchwalono, że podwyż 
szenie wagi ma na razie obowiązywać do 
1 stycznia 1912 r.

Czwarta ofiara demonstracyl droiyźnianej. 
Z Wiednia donoszą: Służący sklepowy Fran­
ciszek Wegebauer, który odniósł podczas de 
monstracyi Ottakringu dnia 17 b. m. cięcie 
szablą w  głowę, zmarł.

Wybuch w fabryco dynamitu. W  fabryce 
prochu w  Blumau koło Wiednia nastąpiła 
ekspiozya wielkiej ilości dynamitu. 2 budyń 
ki wyleciały w  powietrze, 2 robotnice za­
bite.

Oficer mordercę. W  Budapeszcie wczoraj 
rano zjawił się w  domu prowizorycznie dy- 
misyonowanego porucznika honwedów Edwar­
da Lazara posłaniec i oznajmił mu, że jakiś 
oficer czeka na niego na nlicy. Gdy Lazar 
wyszedł, stojący na ulicy madporucznik w y ­
dobył rewolwer i strzelił do Lazara, raniąc 
go niebezpiecznie, poczem się oddalił: Lazar 
w szpitalu skonał. Policya wdrożyła śledz­
two, lecz wstrzymała je, gdy z  komendy 
garnizonowej nadeszła wiadomość, że spra­
wca sam się już zgłosił do władz wojsko­
wych. Motywem morderstwa jest podobno 
zazdrość.

B. BABRYELSKA, Kraków, kupują, sprzedaje 
i  najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
p h O liO ls  —  krajowe i zagraniczne, nowe i prze­
grane —  >a gotówkę i na spłaty —  b e z  zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 2 października.

0 mięso argentyńskie.
Wiedeń. Jutro odbędzie się w  Budape­

szcie da lszy ciąg narad w  spraw ie mięsa.

;Cholera na Węgrzech.
Budapeszt. Z dzieln icy N o w y  Peszt i z 

w nętrza kraju donoszą o  w ielu  now ych  
wypadkach cholery.

Car uznaje republikę —  w Portugalii.
Petersburg. (P et. ag. tel.). Car w ezw ał 

posła rosy jsk iego  w  L izbon ie, aby zaw ia­
dom ił rząd portugalski, ż e  R osya  uznaje 
republikę portugalską.

Aresztowanie monareblstycznyeh spiskowców 
w Portugalii.

Lizbona. W  Oporto uw ięziono 55 spi­
skow ców  m onarchistycznych, m iędzy nimi 
11 w ojskow ych. W  L izbon ie uw ięziono ró ­
w nież w ie le  osób, u których  p rzy  rew izy i 
dom owej znaleziono broń i sztandary mo- 
narchistyczne.

Paryż. A gen cya  Havasa donosi z  O por­
to :  200 aresztow anych  w ysłano do L izb o ­
ny. W czora j w ieczór manifestanci zaata­
kow ali księgarn ię katolicką i trzy  dom y, 
w  których  znajduje się klub katolicki, sto­
w arzyszen ia  katolickie i sem inaryum, zn i­
szczyli urządzenie i podpalili dom klubu 
katolickiego.

Rokowania o Marókko.
Paryż. M inister spraw  zagranicznych des 

Solves po kon ferency i z  prem ierem  Cail- 
lans przesłał am basadorow i Cam bonowi 
te legra ficzne instrukeye w  spraw ie marok- 
kańsk ie j; spodziewają się, że  rokowania 
w krótce będą ukończone.

Paryż. A gen cya  Havasa donosi, że  rada 
m in istrów  przy ję ła  pewne zm iany, propo­
now ane przez N iem cy, i że  co do n iektó­
rych  punktów Francya w ystąp iła  z  nowe- 
m i propozycyam i. M im o to uważać na leży  
osiągn ięcie porozum ienia za bardzo b li­
skie.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoizenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* B a c z n o ś ć  k a f l a r z e  k r a k o w s c y  I We  
wtorek 3 października b. r. o godzinie 7 wieczo­
rem odbędzie się poufne zgromadzenie w  sali 
Związku stow. ro b , ul. Filipa 2, II. p. Sprawy bar­
dzo ważne. O punktualne i liczne przybycie wzywa 
Zarząd.

* P o s ie d z e n ie  k r a k o w s k i e g o  k o m i t e t u  
m ie js c o w e g o  P .  P .  S . D . odbędzie się 
dz i ś ,  w  poniedziałek, o godz. 7 wieczorem w  
sali Związku stow. ro b , Filipa 2, U. p. Sprawy 
bardzo ważne. Uprasza się o liczne przybycie.

* P o s ie d z e n ie  z a r z ą d u  Z w ią z k u  s to w .  
r o b .  w  K r a k o w ie  (ul. Filipa 2, Ii. p.) odbędzie 
się we środę 4 b. m. o godzinie 7 wieczorem w  
lokalu Związku. S p r a w y  w a ż n e .  Wzywa się 
wszystkich członków o bezwarunkowe przybycie.

* W ie d e ń .  We środę 4 b. m. o godzinie 71/* 
wieczorem w  sali „Brigitta*, XX. Wintergasse 27, 
odbędzie się polskie zgromadzenie publiczne z po­
rządkiem dziennym: .Stanowisko rządu wobec sza­
lejącej drożyzny i nędzy ludu*. Referować będzie 
poseł tow. dr Marek z Krakowa.

* B ib l io te k a  Z w ią z k u  s to w .  r o b .  w  K r a -  
w ie ,  ul. Filipa 2, otwartą jest w  czwartki od go­
dziny 7 do 9 wieczór i w  niedziele od godziny 
10—12 przed południem, o ile zaś przypada zgro­
madzenie Indowe od godz. 9 do 10Vi przed połu­
dniem.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakeya nie odpowiada).

W ód k a  francuska  z lw em
z  m e n th o le m

(Lo wen Franzbranntwein mit Menthol) 
używana bywa z najlepszym skutkiem przy b ó -  J J 
la c b  r e u m a ty c z n y c h ,  osłabieniu członków, 
p o d a g r z e ,  bólu zębów, o g ó ln e m  o s ł a b i e ­
n iu ,  przyi wypadaniu włosów, b ó la c h  w  
k r z y ż a c h ,  osłabieniu nóg, k u r c z a c h ,  bólach j [ 
głowy, m ig r e n ie ,  cuchnięciu z ust i w  t y ­
s i ą c a c h  In n y c h  w y p a d k ó w , wzmacnia 
muskuły i nerwy, ciało nabiera energii i świe­
żości, staje się s i ln e m  1 o d p o r n e m .

Wyrób i skład główny: A
A L E K SA N D E R  K A LM A R. W ie d e ń  I I /2 ,  f  

Dworzec kolei północnej.
Wysyłka za zaliczką od K  4'40 zwyż.
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach 

perfumeryi w  flaszkach oryginalnych po

44 ha lerze .
Duża flaszka K 1-10. Ogromna flaszka K 2 20. £

Należy‘żądać wyraźnie w ó d k i  f r a n c u s k i e j  
z  lw e m , gdyźnaśladownictwasą bezwartościowe £

„Le Griffon"
prawdziwa francu. 
skle papierki cyga- 
ratowe. —  Wszę­
dzie do nabycia.

Dr J. ALEKSANDROWICZ
lekarz chorób skórnych I wenerycznych po
odbytej praktyce w  powszechnym szpitalu 
w  Wiedniu i zakładach berlińskich oaiedla 
się z dniem 15 października W  Bielsku, 

Bahnstrssse 2.

W kawiarni hotelu „Royal“
przy ul. św. Gertrudy

koncertuje jutro i codziennie oryginalna ame­
rykańska salonowa kapela z Chicago, o czem 
ma zaszczyt uprzejmie zawiadomić Sz. P. T. 
Publiczność właściciel kawiarni

Michał Landes.

poszukuje praktykantów.
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Praktykanta izr.
poszukuje biuro spedycyjne. W ia­
domość w  dziale inseratowym Na­
przodu ul. św. Marka 21.

L a k ie rn ik
zdolny do lakierowania kas ognio­
trwałych i mebli żelaznych zostanie 
przyjęty na dobrych warunkach. 
Lwów, ul. Na Błonie 22.

Służącego
kawalera poszukuje firma Weksler, 
Floryańska 25.

D e sty la to ra
doskonale obznajomionego

z wyrobem słodkich wódek
poszukuje

Fabryka „IM PER IA L11, W arszawa
Jerozolimska 29.

Zdolny pomocnik fryzyerski
potrzebny do zakładu fryzyerskiego 
I. Immerglticka, Podgórze, ulica 
Lwowska 22.

Student VIII kl.
gimnazyalnej poszukuje lekcyi. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje Dział 
Ins. .Naprzodu*, Kraków, ul. św. 
Marka 21.

Panna
z praktyką biurową poszukuje po- 
sady w  kancelaryi adwokackiej,
notaryalnej lub w  innem biurze 

Łaskawe zgłoszenia do Działu 
inseratowego pod literami: A. D.

Sklep z pokojem
i przedpokojem przy ul. Woźnia­
kowskiego 1. 103, do wynajęcia. 
Wiadomość w  sklepie Stattera ul. 
Wielopole.

Dwa pokoje i kuchnia 
pokój i kuchnia
ta n io  do wynajęcia

ni. Bosacka 7
Dom do sprzedania.

Nowy, przed dwoma laty stawiany, 
murowany, dachówką kryty dom
0 5 ubikacyach, z szklaną werandą
1 pól morgi gruntu pod ogród, bli­
sko gościńca, o kilometr odległości 
od wioski i stacyi Zembrzyce, 
w  pięknem położeniu, wygodny dla 
letniego pobytu, zaraz do sprzedania 
po przystępnej cenie.

Informacye u Andrzeja Mikoc- 
kiego, Zembrzyce.

Wyborny miód pszczelny
tegoroczny, kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K  T — . Miód patoka K 6'30. W y­
borny miód do picia 5 kg. K  6'20. 
Wysyła za zaliczką I. M. FARBA, 
Podhajce.

BEZPŁATNIE!
Kto cierpi na 

Reumatyzm lub P o d a g rę ?
Ja wynalazłem zupełnie nieszko 

dliwy środek dla leczenia tej mę­
czącej choroby — reumatyzmu, i 
aby obznajmić bliżej każdego czy­
telnika lej gazety, chętnie wysyłam 
ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE próbną do­
zę tego środka i broszurę w języku 
polskim, objaśniającą wszystkie for
my tej choroby. Ten skuteczny śro- 

 ......................... li i la 'dek oswobodził wielu od kuli i laski 
Adresować: M. E. Trayser, No. 159 
Bangor House, Shoe Lane, London, 
England.

UW AGA. — Jeżeli potem W. p. 
żądać będzie jeszcze tego środka, 
to takowy dostać można na miejscu 
w  aptece.

M e  c z e k a j c i e
m± w ło sy  w yp ad n ą
■ łysina będzie przeświecać, leci

zawczasu używajcie

SZU M '
je d y n y  proszek aseptyczny, znako­
micie działający, zapobiega wypa 
danin i siwieniu włosów, niszczy 
łupież i nadaje właściwy kolor 

P a k i e t  2 5  h a l .  
Wszędzie do nabycia w  aptekach 

i drogueryach.

INA SEZON JESIENNY i ZIMOWY 1
P O L E C A

n S Z A T N IA U
]

Spółka z ogr. odp.

KRAKÓW, ulica Sławkowska L. 14
m agazyn  ob fic ie  zaopatrzony w  w szelk iego  rodzaju 
ubraDia męskie, oraz un iform y dla P. T . Studentów.

Ceny nader niskie, a Materyał doborowy. 
Specyaluość firmy — ubrania sportowe.

„Krawiecka spółka wytwórcza"
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONA PORĘKA

m ieści się v is  a v is  cukierni M ichalika

KRAKÓW, FLORYAŃSKA L. 32, II. PIĘTRO.
W yk on u je  w szelk ie roboty  w chodzące w  zakres kra­
w iectw a, t. j. m ęskie, damskie i uniform owo-studenckie, 

z  m aterya łów  w łasnych  i pow ierzonych , krajow ych  i za­
gran icznych  (cen y  konkurencyjne). W ykonan ie  siłami 

z najp ierw szorzędn iejszych  firm .

Z  pow ażan iem  DYREKCYA.

Najtańszy miniaturowy zegar z kukułką kor. 6'80.
Nr. 4598. Pięknie rzeźbiona szafka z liczbami i wska­
zówkami, z nawoływaniem półgodzinnem i całogo- 
dzinnem, 32 cm. wysoki, kompletny, o 2 bronzo- 
wanych wagach w  kształcie szyszek, dokładnie 
regulowany werk szkocki K 6'80. Nr. 4599. Tensam 
z ptaszkiem K 7-50, 8*50, 9 '80, z bogato rzeźbioną 
szafką, z nasadą głowy jelenia i wiewiórkami ozdo­
biona K 10*50,14'50. Zobacz główny katalog! Za każdy 
zegarek 3-letnia pisemna gwarancya. Bez ryzyka) 
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! Wysyłka za 
pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.

HANNS KONRAD c. i k. nadworny 
dostawca w Briił Nr. 985 (Czechy).

Główny katalog z około 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie.

NAJWIĘKSZY i NAJBOGATSZY WYBÓR LAMP
ELEKTRYCZNYCH, 
G A Z O W Y C H  =  
i N A F T O W Y C H

ORAZ WSZELKICH CZĘŚCI SKŁADOWYCH 
I PRZYBORÓW DO TYCHŻE PO NAJNIŻ­

SZYCH CENACH POLECA

M O Z E S  G L A S S
KRAKÓW, ul. Miedzach 1. 3.

Zastępca: Maurycy V orz i mm er w Krakowie.

jest najlepszym środkiem do czyszczenia metali.

BILETY
O KRĘTO W E

do

niech ż ą d a  pouczeń.

ZofiaBietiadecka
Oświęcim.

Za bezcen!
bo tylko

Koron 3 '®°
Roskopf z łańcuszkiem. Budzik K 2. 
Pendułowy zegar od K 7. Pierścionki 
zaręczynowe oraz obrączki ślubne, 
złote od K 3, w wielkim wyborze, 
z 3 letnią gwar. dostarcza najtaniej 
zakład zegarmistrzowski i jubilerski

CH. D. GRONBERG, Kraków,

M o s t o w a  2 .
Lekcye zbiorowe

języka niemieckiego
p o  4  k o r .  m i e s i ę c z n i e
od osoby, udziela łatwą metodą ru­
tynowana w  pedagogice studentka.

* ————— A d r e s : ---------

ul. Lubomirskich 9, parter 
Marya Reinisch.

T y lk o  w p r o s t  
z pierwszej śląskiej fabryki 

„SUDETIA**
Karniów 12. (Śląsk austr.)

kupujcie 
męskie 1 damskie materye ja­
koteż śląskie towary lniane naj­
lepszego gatunku po najtań­
szych cenach fabrycznych. Wspa­
niałe sezonowe nowości. Re­
sztki zV bezcen. Żądajcie próbek.

NAJTANIEJ
SZKOLNE PRZYBORY

Ręczkl, Pióra, Atrament, 
Gumy, Scyzoryki, Farby, 

Kredki, Pandzie, Li­
nie, Rysownice, 

Cyrkle, Pa­
piery ry­
sunko­

we
poleoa

HANDEL PAPIERU
Teofila Bęknera
IR A K Ó W , Długa 4 , obok apteki.

S z u k a c ie
dobrego i niezawodnego źródła 
artykułów, gospodarczych i na 
podarki, to zażądajcie natych­
miast kartką korespondencyjną 
bogato ilustrowanego katalogu 
z 4000 rycin od c. i k. nadwor­
nego dostawcy JANA KONRADA 

w BrBz Nr. 1031 (Czechy).

WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 
OBCYCH JĘZYKÓW

T»E BERLITZ SCHOOLS
v  Krakowie, ul. św. Jana L. 3 . 1. piętro
podaje do wiadomości P. T. Publi­
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chwi­
li, w  bieżiącym miesiącu co tydzień 
rozpoczną się nowe zbiorowe kursa 
języków: angielskiego, francuskiego, 
I niemieckiego, na które zapisać się 

m ożna każdego czasu.

Pow szechn ie uznany za najlepszy I najtań­
szy opal

BRYKIETY
Z  M A R K Ą  K .  ( K O R O N Ą ) .

sztuka 3 hal.
W yłączn e  zastępstwo na G alicyę i Bukow inę:

SKŁAD WĘGLA, PAWEŁ HECHT,
Kraków, Pawia 16, tel.1435.

P rzy  odbiorze w iększej ilości d o ś ć  z n a c z n y  r a b a t .
P r z y  z a k u p n le  w  h a n d la c h  k o r z e n n y c h  p r o s z ę  d o ­

k ł a d n i e  z w a ż a ć  n a  m a r k ę  K . 1 k o r o n ę .

SKŁAD PAPIERU
i TOWARÓW GALANTERYJNYCH

pod firmą

Ignacy BRACHFELD
KRAKÓW, ul. Grzegórzecka 6.

POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 
K A R T K I W ID O K O W E  i A R T Y S T Y C Z N E , R A M Y  
u i  i  i  ■ PO CENACH NADER NISKICH. a  ■ ■ ■ ■J

FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH
I DRUKARŃ DOMOWYCH

W w  w y k o n u je  szyldy, napisy emalio­
w ane i metalowe, marki piecząt- 
kowe do listów, numeratory naj- 
nowszej konstrukcyi od 20 K w yże j.
W y k o n a n ie  dokładne, na życzenie 

w  ciągu kilku godzin.
M Z - B   C e n y  p r z y s t ę p n e  -------

ALEKSANDER FISCHHAB
KRAKÓW, ul. Grodzka 50, (obok o. k. sądu kra].).

SZKOLĄ PRZYGOTOWAWCZA
do egzaminu z rachunkowości państwowej i ogólnej, zda­
w anego w  c. k. Nam iestnictw ie, jakoteż z  buchalteryi, 
w  c. k. Akadem ii handlowej, pod kierownictwem

HENRYKA GOTTLIEBA
zaprzysiężonego rzeczoznaw cy ksiąg handl. c. k. Sądu  
kraj., zam ieszkałego w Krakowie, przy ul. Dietlowskfej I. 68. 
Telefon 1137, udziela również nauki listownej z wyżej wy­
mienionych przedmiotów, jakoteż nauki prawa w ekslow ego , 
korespondencyj handl., rachunków kupieckich, banko­
w ych  (tak w  języku  polskim  jak  i n iem ieckim ) i ka ligra fii. 
Otwarty został również kurs nauki pisania na maszynie 
i powielania pism. —  Za korzystny rezultat rączy sią. 
V  *•* *•* V  D la pań osobne godzin y  V  V  V  V

HANDEL TO W AR Ó W

KORZENNYCH I KOLONIALNYCH

JÓZEFA ŚWIERZYŃSKIEGO
KRAKÓW, ulica Floryańska I. 55.
pofteea codz ien n ie  św ie że  m asło  
d e se ro w e  po  *|4 k il. 78 ha l. o ra z  
czek o lad ę  s z w a jc a rsk ą  i w sze lk ie  
tow a ry  po  n a jn iż s z y c h  cenach .

W ydaw ca: Ignacy DaszyAski. —  Odpowiedzialny redaktor: Maryan P y rzow sk l. Z Drukarni Ludowej w  Krakowie, ulica Filipa 11, Telefon Nr. 1SML 1


